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Odezyt doświadczalny,
M ąż pewien, głośnego w k ra ju  im ienia, 

k tó ry  obecnie juź  nie żyje, w ygłosił w swoim 
czasie zdanie, że „nauka je s t sportem  ludzi 
ubogich”. N ie należy— tw ierdził—tam ow ać 
rozwoju tego sportu , ponieważ je s t on mniej 
kosztowny od pozostałych, pow strzym uje 
przeto  hołdowników swoich od upraw ian ia  
innych rodzajów  zabawy, k tó ra  m ogłaby 
prowadzić ich na  bezdroża ekonomiczne i mo­
ralne. To zdanie jakoś nigdy nie m ogło 
trafić do mego przekonania i przedew szyst- 
kiem trudno mi było zgodzić się na to, żeby 
nauka b y ła  sportem . Przecież wszystkie 
„inne rodzaje sp o rtu ” są  u nas otoczone 
takiem  poszanowaniem, ta k ą  gorącą sympa- 
ty ą  społeczeństwa, a przynajm niej głów ­
nych organów  i kierowników jego  opinii, 
m ają  ty le tysięcy swoich wyznawców, wy­
praw iają  tak ie  uroczyste „rekordy* l), roz.

') Szukałem w kilku słownikach znaczenia 
tego wyrazu. U jednego tylko Chodźki spotka­
łem zadawalniające mnie objaśnienie — record 
tłumaczy on między innemi przez „fakt histo­
ryczny”.

porządzają ta k  wielkiemi środkam i, posia 
d a ją  tak  w spaniałe siedziby. A  nauka cóż? 
Ozy słyszał k to  kiedykolwiek, żeby naprzy- 
k ład  „mistrz astrofizyki na ca łą  W arszaw ę” 
otrzym ał żeton albo puhar? Ale i d ru g a  
część definicyi nie w ytrzym a ściślejszego 
rozbioru. Chociażby bowiem nauka posia­
d a ła  w arunki do wzniesienia się aż do god­
ności sportu, to  w żadnym  razie nie na le­
żałoby, żeby się n ią  bawili ludzie ubodzy, 
ponieważ je s tto  zabaw a kosztowna, bardzo 
kosztowna.

Dość jednak  tej sm utnej ironii, a  i nie 
o tem  właściwie mówić zam ierzyłem . Szło 
mi o zaznaczenie jednego tylko rysu te j nę­
dzy wyjątkowej, w jak iej znajduje się u nas 
w W arszaw ie każde usiłowanie,'; naukowe, 
chociażby napozór najprostsze i najłatw iej­
sze do spełnienia. Oto przychodzi do mnie 
przewodniczący jakiegoś zakładu filantropij­
nego i zachęca, żebym na korzyść jego  wy­
powiedział odczyt publiczny. Cel zakładu 
je s t  dla mnie bardzo sympatyczny, ale nie- 
tylko to —sam a chęć rzucenia jak ie jś  myśli 
naukowej z katedry  publicznej pociąga mnie 
bardzo. Może naw et i głębiej jeszcze za ­
p a tru ję  się na występ podobny, może w ży- 
wem słowie widzę dzielny środek szerzenia 
oświaty i budzenia umysłów, k tóre  p rak ty k a
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życiowa znieczuliła na zadan ia  wyższe we­
dług mnie, szczytniejsze od codziennej po­
goni za chlebem  i rozryw ką. T ak  czy in a ­
czej— chętnie przyjm uję propozycją  i przy­
gotow uję odczyt, ponieważ zaś je s tem  hoł- 
downikiem nauki eksperym entalnej, p o sta ­
nawiam, że każdy pu n k t wytyczny mego 
wykładu będzie objaśniony zapom ocą odpo­
wiedniego doświadczenia.

T eraz  dopiero zaczyna się d la  mnie sze­
reg  trudności i zawodów. N ie zwróciłem 
w pierwszej chwili uw agi na to, że w na- 
szem duźem mieście niem a an i jednej sali 
publicznej, w której doświadczenie naukowe 
mogłoby być wykonane bez szczególniejszych 
kłopotów. W e współczesnej bowiem sztuce 
eksperym entow ania niepodobna się obejść 
bez wielu urządzeń, k tó re  znajdow ać się 
m uszą koniecznie na  m iejscu w sali w ykła­
dowej, stanow iąc je j niezbędne części sk ła ­
dowe. Przypom inam  sobie jed n ak , że w je d ­
nej z sal zn a jd u ją  się jak ie ś  m ałe kraniki 
gazowe przy ścianie, pod k tó rą  ustaw iają  
estradę , więc będzie m ożna sprow adzić gaz 
ru rkam i gumowemi aż n a  stó ł lekcyjny. 
T ego gazu będzie copraw da zam ało , muszę 
zatem  opuścić najokazalsze m oje dośw iad­
czenie, a także niem ało trudności spraw i mi 
regulow anie wielkości płom ieni— no, ale j a ­
koś to  będzie. A  zam iast k ran u  wodocią­
gowego, ta k  niezbędnie potrzebnego do 
wszystkich doświadczeń, postaw ię na  k a ­
ted rze  służącego z konew ką wody. W praw ­
dzie muszę się wyrzec bardzo  nauczającego 
eksperym entu, w którym  po trzebnaby  mi 
była pom pa pow ietrzna, cóż je d n a k  zrobić— 
trzeb a  się i bez niej obejść, a dośw iadcze­
nie opuszczę znowu. Z a to  p o s ta ram  się, 
żeby to, co okazać m ogę, w ypadło ja k n a j. 
świetniej. P raw d a , że sam  nie posiadam  
przyrządów  i okazów w dostatecznej liczbie 
ani wielkości, ponieważ moje zbiory p ry ­
w atne w obu tych w zględach m uszą się 
ograniczać do m iary najskrom niejszej, udam  
się jed n ak  do kolegów, a w osta tn im  razie  — 
do sprzedających  z p rośbą  o pożyczenie. 
K oledzy  wszakże są w tem  sam em  co i ja , 
położeniu, a  sp rzedający  nie m a ją  p rzed­
miotów, k tó rych  mi trzeba , gdyż n ik t 
ich nigdy nie żąda; m ogliby sprow adzić, 
a le  na  to trzeb a  kilku tygodni czasu oraz 
akiej ilości pieniędzy, k tó ra  k ilk ak ro t­

nie przewyższa oczekiwany dochód z od­
czytu.

Tym czasem  zbliża się term in mojego wy­
stępu, a ja , zam iast myśleć o treści wykładu, 
jestem  pochłonięty przygotowaniam i pobocz- 
nemi. W  ostatniej chwili dowiaduję się, że 
w przeddzień odczytu m a się odbywać w te j ­
że sali przedstaw ienie te a tru  am atorskiego, 
ostateczne więc urządzenie moich doświad­
czeń nastąpić może dopiero w sam dzień 
w ykładu. M am  zacząć o godz. 6, a zajęcie 
chlebodajne trw a  do trzeciej. Zmęczony 
więc, bez obiadu, na  k tóry  nie było czasu, 
wchodzę na  skleconą w pośpiechu estradę, 
k tórej deski chw ieją się i skrzypią za każ­
dym  krokiem , grożąc przyrządom  licho ze­
stawionym z niewłaściwych części, zb iera­
nych tu  i owdzie, a w dodatku sp lątana 
sieć ru rek  gumowych i najrozm aitsze p rzed ­
m ioty, k tórem i zastąpiłem  potrzebne mi 
urządzenia, chw ytają m nie za nogi i mylą 
nieustannie. Ze znużeniem fizycznem z a ­
czyna teraz walczyć we mnie o lepszą za­
k łopotanie, wzbudzane przez te  wszystkie 
trudności, co w połączeniu z t. zw. trem ą, 
bez której nie obywa się żaden występ p u ­
bliczny, naw et u ludzi najbardziej do tego 
przyzwyczajonych, stanowi tło  psychiczne 
d la  pracy mej myśli, pracy może stokroć 
cięższej, aniżeli wydaje się niew tajem niczo­
nym. Jeżeli w takiem  położeniu udaje mi 
się zachować zimną krew  i przytom ność, to 
dowód, że sztukę panowania nad nerwami 
doprow adziłem  do wysokiej doskonałości.

N ie  będę się tu ta j zastanaw iał nad  war­
tością doświadczenia w spraw ie popularyza- 
cyi nauki. K to  ją  chce poznać, niech spoj­
rzy na  oczy i fizyognomie słuchaczy w chwili, 
kiedy prelegent objaśnia eksperym entalnie 
jak ieś zjawisko. N ie będę także się wdawał 
w kw estyą lokalnego znaczenia odczytów 
doświadczalnych, przypom nę tylko, że nie 
mamy ani Sorbony, ani U ranii, ani Univer- 
sity  E xtension. Z e  jed n ak  mamy dużą garść 
ludzi, spośród których rekrutow aliby się 
chętn i słuchacze odczytów doświadczalnych, 
tego dowodzi choćby już  sam a liczebność 
zebrań  na takich odczytach. Odbywają się 
one jed n ak  w W arszaw ie tak  rzadko, że 
publiczność nie m a sposobności do nich 
przyw yknąć, wciągnąć ich do rzędu swych 
potrzeb umysłowych a odbywać się częściej
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nie mogą, bo doprawdy długiego potrzeba 
czasu, zanim  prelegent odpocznie po je d ­
nym występie i zanim  w pam ięci jego z a trą  
się nieco kłopoty i dolegliwości, z jakiem i 
m iał do walczenia.

Pom yślm y te raz , czy jed n ak  nie można- 
by było choć w części zaradzić tem u s ta ­
nowi rzeczy. N iew ym agając zbyt wiele, nie 
żądajm y budowy osobnej sali odczytowej— 
wystarczy stosowne przygotowanie jednej 
z istniejących. N ależałoby tylko urządzić 
stó ł odpowiednio duży i przedewszystkiem  1 
mocny, do którego można byłoby na  czas j  

odczytu przystosowywać przewody gazowe I 
i wodne, ta k  żeby kierowanie tem i nie- 
zbędnemi środkam i było zupełnie w ręku  
prelegenta. N ależałoby dalej, żeby stół ten  
mógł być oświetlony stosownie do potrzeby, 
a  więc w niektórych razach  bardzo rzęsi­
ście. K oszt tych wszystkich urządzeń nie 
może przenosić kilkuset, jakichś 300—400 
rubli, nie obciąży więc nadm iernie zak ładu  
czy stowarzyszenia będącego właścicielem 
sali. Obok tego powinien się utworzyć ro ­
dzaj małego przedsiębiorstw a wynajmu przed­
miotów, niezbędnych do odczytu doświad­
czalnego. N ie  idzie mi tu  naturaln ie o przy­
rządy  specyalne: każdy wykładający sam je 
sobie przygotow ać musi, a  wielu naw et nie 
zgodziłoby się na  wykonywanie doświadczeń 
z przyrządam i zestawionemi przez kogo in ­
nego Lecz istnieje pewna liczba przed 
miotów koniecznych w każdem  doświadcze­
niu, ja k  np. zbiorników szklanych i m e ta ­
lowych do cieczy i gazów, statywów, pod­
staw  pod przyrządy, większych naczyń szkla­
nych na pomieszczenie okazów, palników 
ró/inej wielkości i siły i t. p., których ze­
branie stanowi największą właśnie trudność 
d la prelegenta i k tóre, przez k sz ta łt i wy­
m iary nieodpowiednie, w wysokim stopniu 
zm niejszają efekt doświadczeń okazywanych 
w W arszawie. I  tu  także nie idzie o sumy 
niedostępne, ponieważ przybliżony rachunek 
przekonał mnie, że na zakup tych u tensy­
liów w dostatecznej ilości wystarczyćby 
mogło około 500 rubli. Z biór taki mógłby 
się stopniowo uzupełniać, a  może nawet 
i am ortyzow ać z opłat, pobieranych za uży t­
kowanie, k tóre, rzecz prosta, m usiałyby być 
wliczone do kosztów urządzenia odczytu. 
N ie tw ierdzę, żeby przedsiębiorstwo podobne

m iało przynosić zyski, ale jestem  przekona­
ny, że nie narażałoby  też i na  stra ty . W a ­
runek niezbędny: przedsiębiorstwo podobne 
musiałoby znajdow ać się w ręku człowieka 
przynajm niej ogólnie obeznanego z techniką 
doświadczeń naukowych,— m ogącego, przeto 
rozumieć i spełniać żądania prelegentów . 
W iem, że takiego nie trudno  byłoby znaleźć 
w naszem mieście.

No, a teraz W y, panowie, których obo­
wiązkiem je s t m ateryalne popieranie zam ia­
rów dążących do szerzenia oświaty, pomyśl­
cie nad tem  wszystkiem i czyńcie, co do 
W as należy. My, którzy mamy zwyczaj 
przemawiać raz  na  rok z katedry  publicz­
nej, m ając usuniętą g łó w n ą p rz e sz k o d ę , 
wspomożemy W asze usiłowania przem aw ia­
niem tyle razy , ile nam każecie.

B r. Znatowicz.

Przygody Nansena,
OPOWIEDZIANE PftZEZ NIEGO SAMEGO

F ram  i  ciśnienie lodów. Ju ż  w paździer­
niku ciśnienie lodów było straszne i trw ało  
przez całą  jesień  i zimę. Przekonaliśm y się 
niebawem , że ciśnienie to  powodował głów­
nie p rąd  przypływowy i że lody peryodycz- 
nie rozdzielały się i zw ierały nanowo dwa 
razy w przeciągu doby. S tą d  ciśnienie było 
największe podczas przypływów wiosennych, 
kiedy, bywało często, źe podnosiło na  kilka 
stóp sta tek , k tóry  opuszczał się £ i pow racał 
do dawnej pozycyi, skoro tylko lody znów się 
otw ierały. D la każdego innego sta tk u  ciśnie­
nie tak ie  byłoby stanowczo zgubne, ale 
F ra m  przeszedł nasze najśm ielsze oczeki­
w ania i okazał się wyższym nad wszelkie 
ciśnienie. Lody sp ię trza ły  się i uderzały  
o jego  boki z piekielnym łoskotem , ale da­
rem nie. Belki i deski nie zatrzeszczały n a ­
wet. Łoskot lodów, roztrącających  się o bo­
ki F ram a , dochodził często do takiego na-

') Nansen’s Story, as told by him self. The 
daily Chronicie, listopad, 1896 .
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tężenia, że siedząc w salonie, nie słyszeliśmy 
co jeden  mówił do drugiego. B yło  to  szcze­
gólniej niedogodne d la g ra jących  w k a rty , 
albowiem nie mogli dosłyszeć wzajem nych 
d ek la racy j.

Bezpiecznie j a k  w fo rtecy . Z ra z u  załoga, 
nieprzyw ykła do tego , zain teresow ała  się 
tym  widokiem ta k  dalece, źe przebyw ała 
ciągle na pokładzie, by mu się przyglądać; 
ale znużyło ją  to  niebaw em  i nie wychodziła 
ju ż  na pokład , choćby ciśnienie było najsil­
niejsze. Byliśm y bezpieczni ja k  w fortecy, 
a F ra m  stanow ił wygodne, ciepłe gniazdo, 
w k tórem  nie odczuwaliśm y wcale surowości 
zimy podbiegunow ej.

Tem peratura. T e m p e ra tu ra  sp ad a ła  szyb­
ko i by ła  jednakow o n iska przez ca łą  zimę. 
R tę ć  zam arz ła  na  cały szereg tygodni. N a j­
niższa te m p e ra tu ra  w ynosiła 63° poniżej ze­
ra . Pom im o tego  i jakkolw iek tem p era tu rze  
tej tow arzyszył często w iatr, było nam  pod­
czas wycieczek na wolnem pow ietrzu  zupeł­
nie ciepło w naszej grubej w ełnianej odzieży, 
pokry tej m aterya łem  nieprzepuszczającym  
w iatru . F ra m  zaś był ta k  dobrze  zabez­
pieczony od zim na, że naw et podczas tej 
niskiej te m p era tu ry  do Nowego R oku  nie 
paliliśm y w salonie.

Światło. Z drow ie służyło  św ietnie w szyst­
kim  członkom  podczas całej wyprawy i wszys­
cy zgodziliśmy się na  to, że morze Lodow ate 
je s t  bardzo zdrow ą miejscowością, zwłasz­
cza z dodatk iem  ta k  znakom itego sanato- 
ryum  ja k  F ra m .

Św iatło  elek tryczne produkow aliśm y ku 
zupełnem u naszem u zadowoleniu, używając 
w iatru  jako  m otoru. N iezaw sze je d n a k  m ie­
liśm y w ystarczający  w tym  celu p rą d  w iatru  
i wówczas m usieliśm y się zadaw alać zwyczaj- 
nem i lam pkam i olejnem i.

Życie na pokładzie. W ogóle czas na  po­
k ładz ie  up ływ ał bardzo  przyjem nie. S to ­
sunki między członkam i załogi były  jak n a j- 
lepsze i każdy spełn ia ł chętn ie  swoje obo­
wiązki. S ta ra n o  się oczywiście o zajęcie, 
a le  naw et gdy go nie było, czas nam  się nie 
d łużył. D oskonała  b ib lioteka, gry , muzyka, 
różne roboty i t. d. d osta rcza ły  obfitych roz­
ryw ek tym , k tó rzy  nie byli c iągle zajęci 
obserw acyam i i badan iam i naukow em i i zda­
je  mi się, że żadnem u z n as  nie d a ła  się 
zbytnio uczuć owa jed n osta jność  n a  ja k ą

u ża la ją  się członkowie wszystkich wypraw 
podbiegunowych. My, którzyśm y objęli ob- 
serwacye naukowe, mieliśmy więcej roboty 
niż mogliśmy wydołać. F ra m  stanow ił 
faktycznie znakom ite obserw atoryum  do b a ­
dań  naukowych wszelkiego rodzaju i stąd  
nic dziwnego, żeśmy przywieźli tak i obfity 
i cenny m a te ry a ł, ja k  m ało wypraw przed 
nam i.

Poruczn ik  Sygurd  Scott-H ansen  był od­
powiedzialny za obserwacye m eteorologiczne, 
m agnetyczne i astronom iczne, k tóre , ośmie­
lam  się powiedzieć, są wyjątkowo ścisłe. 
D -r B lessing dokonał większej części badań 
botanicznych i obserwacyj nad  zorzą północ­
ną, a  także, oczywiście, nie zaniedbał swoich 
badań  fizyologicznych i m edycznych, k tó re  
są  rów nież niem ałego znaczenia. N ad to  
robione były poszukiw ania zoologiczne, po­
m iary  głębi, obserwacye nad  elektrycznością 
atm osferyczną, określano tem p era tu rę  i sło- 
ność wody m orskiej, oraz dokonywano wielu 
b ad ań  innych.

Głębokość morza Lodowatego. W  morzu, 
nieopodal w ybrzeża sybirskiego, aż do 79° 
szer. półn. stw ierdziłem  bardzo nieznaczną 
głębię —  mniej niż dziewięćdziesiąt sążni. 
Nieco na  południe od te j szerokości jednakże 
g łęb ia  zaczęła w zrastać ze zdum iew ającą 
szybkością i morze na północ tego równo­
leżnika m iało od 1 600 do 1900 sążni (fatom ) 
głębokości. Z  tego powodu w ydaje mi się, 
że cały basen podbiegunowy należy uw ażać 
za  przedłużenie głębokiego kana łu , k tóry  
zw raca się ku północy od północnego oceanu 
A tlan tyck iego  między Szpicbergiem  a  G ren- 
landyą. To odkrycie głębokiego basenu 
podbiegunowego obala wszystkie dawne teo- 
rye, oparte  na  płytkości m orza Lodow atego. 
W  licznych próbkach dna m orskiego, jak ie  
wydobywaliśmy n a  powierzchnię podczas po ­
miarów głębi wód, stw ierdziłem  zdum iew a­
jący  b rak  życia organicznego, a  fak t ten  wy­
woła praw dopodobnie pewne zmiany w na­
szych poglądach na sk ład  dna morskiego. 
T em p era tu ra  i słoność m orza okazały się 
również bardzo  różnem i od przypuszczeń 
większej części powag naukowych. N ie 
o wiele poniżej zimnej zm arzn ię tej wody, p o ­
kryw ającej powierzchnię m orza Lodow atego, 
spotkałem  g łęboką w arstw ę wody ciep lej­
szej, bardziej słonej, o tem p era tu rze  1° po-
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wyżej zera, pochodzącą prawdopodobnie 
z Golfsztrom u. Poniżej znów woda była 
nieco zim niejsza, lecz zawsze cieplejsza 
znacznie niż m niem ają powszechnie.

Kierunek prądu . Szybkość, z jak ą  płynę­
liśmy, zm ieniała się ciągle i s tąd  też bieg 
nasz nie tw orzył linii prostej. Niekiedy 
płynęliśmy naprzód, innym znów razem  cofa­
liśmy się i gdyby wypadło bieg nasz ozna­
czyć wiernie na mapie, wytworzyłby się taki 
zam ęt zakrętów  i zygzaków,że nikt nie byłby 
w stanie rozpoznać cokolwiek. Załączona 
szkicowa m apa, na  której oznaczone są głów­
ne zarysy naszej drogi, daje dosyć dokładne 
wyobrażenie o je j kierunku. Jak eśm y  się 
spodziewali, płynęliśm y najw ięcej w k ierun ­
ku północno-zachodnim  zim ą i wiosną, zaś 
w iatry  północne powstrzymywały nas w bie­
gu’ latem .

Eecord. D nia  18 czerwca dotarliśm y w ta ­
ki sposób do 81°52' szer. półn., ale pan u ją­
ce w iatry  północno-zachodnie poniosły nas 
znów ku południowi i przez całe to la to  pły- 
nębśm y w szerokościach niższych. Dopiero 
dnia 21 października dosięgliśmy 82° szer. 
półn. przy 114°9' dług. wsch. W ieczorem  
w dniu Bożego N arodzenia r. 1894 d o ta r­
liśmy do 83° przy 105° d ług . wsch., a w kilka 
dni później—do 83°24' szer. półn , szeroko- j  

ści, do jak ie j jeszcze nie dochodzili dotych­
czas ludzie.

Stanoiccza próba. D nia  4 i 5 stycznia : 
r. 1895 F ra m  był wystawiony na najw ięk­
sze ciśnienie. Z anim  wyruszyliśmy w drogę, 
wielka pow aga „ark tyczna” , sir Leopold 
M ’Clintoch, orzekł, że F ra m  zdoła się oprzeć 
ciśnieniu lodów w ciągu la ta , ale jeżeli b ę ­
dzie wystawiony na  nie w zimie, nad er m ało 
praw dopodobnem  je s t żeby je  w ytrzym ał. | 
Inne powagi arktyczne wyraziły się ostrzej J  
jeszcze, a mianowicie utrzym yw ały, że nie­
podobieństwem  jest, aby jakikolw iek okręt 
w ytrzym ał ciśnienie lodów w zimie. Tym ­
czasem jed n ak  F ra m  nietylko był wystawio­
ny na ciśnienie zimą, ale nawet zam arzł 
śród lodów, m ających przeszło 30 st. g ru ­
bości, co poprzednio spraw dziłem  zapomocą 
świdrowania. N a  to lodowisko, podobnie 
ja k  na za to rach  rzek naszych, nasuw ały się 
olbrzym ie m asy lodowe i uderzały z nieopi­
saną  siłą o boki okrętu. Ciśnienie było 
straszliwe. L ody sp iętrzały  się wysoko po­

nad  linami okrętowemi, grożąc jeżeli nie 
zdruzgotaniem , to przynajm niej pogrzeba­
niem  sta tku . N ik t prawie na pokładzie nie 
wierzył, że o k rę t próbę tę  wytrzyma. Z a ­
pasy żywności, „k a jak i” z p łó tna  żaglowego, 
sprzęty kuchenne, namioty, opał, sanie ręcz­
ne i „sk i” zaniesiono w bezpieczne miejsce 
na  lodowiska. W szyscy byli gotowi opuścić 
okrę t i nikomu nie było wolno spać inaczej 
niż w ubraniu.

A le  F ra m  okazał się mocniejszy niż na­
sza wiara. Gdy ciśnienie dosięgło szczytu, 
poraź pierwszy belki i deski jego  zaczęły 
trzeszczyć; nakoniec sta tek  oderw ał się i po­
woli unoszony w górę w ydostał się z lodo­
wego łożyska, do którego przym arzł był tak  
silnie.

B ył to tryum f zupełny. Robiąc najgorsze 
przypuszczenia, nie m ógłbym  wyobrazić so­
bie niebezpieczniejszej pozycyi d la  sta tku  

| i po tem doświadczeniu uważam, że F ra m  
i zdatny je s t  do wszystkiego. Pom im o n a j­

staranniejszych oględzin nie zdołaliśm y o d ­
naleźć najdrobniejszej szczeliny, najm niej­
szego uszkodzenia.

Potem  ciśnienie lodów uspokoiło się sto ­
sunkowo, a lody uniosły nas szybko w kie­
runku północnym i północno-wschodnim.

III. W ielka w vpraw a saniam i.

W yprawa saniami. Poniew aż mogłem te ­
raz  przypuścić praw ie napewno, że F ram  
wkrótce dotrze do najwyższej szerokości na 
północ od Ziem i F ranc iszka  Józefa  i n astęp ­
nego la ta  będzie, stosownie do przewidywań 
naszego planu, w pobliżu Szpicbergu północ­
nego, powziąłem nowy plan: zbadać morze 
lezące na północ drogi F ram a . Możliwe to 
było jedynie przez urządzenie wyprawy sa ­
niami. N ie mogłem jednak  liczyć na  powrót 

i do F ra m a , albowiem widoki odnalezienia 
j  sta tk u , unoszonego przez lody, były bardzo 
j m ałe. Poniew aż w yprawa podobna p łą ­

czona by ła  z pewnem niebezpieczeństwem, 
gdyż moglibyśmy napotkać nieprzewidziane 
przeszkody, p rzeto  czując, że nie mogę wy­
syłać nikogo i b rać na siebie takiej odpowie­
dzialności, zdecydowałem się jech ać  sam, 
jakkolw iek nie brak ło  na pokładzie chętnych, 
p ragnących  mnie wyręczyć. W ybrałem  so-
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bie za tow arzysza porucznika Jo h an sen a , 
k tóry  z ochotą p rzy ją ł m oję propozycyą. 
Dowództwo n ad  resz tą  w ypraw y n a  p o k ła ­
dzie F ra m a  złożyłem  w ręce S v erd ru p a .

Oczywiście w ahałem  się nieco zostawić tak  
moich towarzyszów i obarczyć innego odpo­
w iedzialnością za ich bezpieczeństw o, ale 
u fa jąc  bezw zględnie w zdolności S verd rupa 
jak o  przew odnika i m a jąc  prześw iadczenie, 
że pokona nastręczające  się przeszkody— 
ostatecznie zdecydowałem  się; byłem  pewny, 
że doprow adzi on wszystkich cało  do ojczyz­
ny, choćby s ta ła  się rzecz na jgo rsza  i załoga 
zm uszona b y ła  opuścić pok ład  F ra m a ; fak t 
te n  wszakże uw ażałem  za wysoce niepraw do­
podobny.

Sanie i  ka jaki. P rzez  c a łą  zimę zajęty 
byłem  przygotow aniam i do tej wyprawy. 
Z robiono n a  pokładzie nowe, m ocne sanie, 
obliczone n a  jazd ę  po nierów nych lodowi­
skach. N astępn ie  zbudow ałem  dw a k a jak i 
po 12 st. długości i tak ie  obszerne, że każdy 
z dnich m ógł pomieścić człowieka z zap asa­
mi na  cztery  m iesiące oraz k ilk a  psów. 
Szkielet kajaków  by ł z bam busu, a  pokrycie 
z p łó tna  żaglowego. G otow e ważyły po 
40 funtów. Z apasy , złożone w yłącznie z n a j­
lepszego gatu n k u  suszonych i skoncentrow a­
nych artykułów  żywności— głównie suszonego 
m ięsa, suszonych ryb, ugotow anych n a  parze 
k ru p  owsianych, biszkoptów, m asła  i t. d., 
zapakow aliśm y do odpowiedniej wielkości 
worków z p łó tn a  żaglowego. O dbywaliśm y 
próby jazdy , tre n u ją c  psy do podróży i ro ­
biliśmy różne próby z nam iotam i, w orkam i 
do spania i t. p.

F ałszyw y start. Z am iarem  moim było 
opuścić F ra m  skoro tylko św ita jący  dzień 
podbiegunowy pozwoli nam  n a  przedostanie 
się przez płynące lody. D n ia  26 lu tego  tedy, 
zaopatrzyw szy się w sześcioro san i, dw a­
dzieścia osiem psów, dwa k a jak i o raz zapasy 
d la  ludzi i psów na  k ilka m iesięcy, Joh an - 
sen i j a  opuściliśmy F ra m . Je d n a k ż e  namo- 
zoliwszy się przez cztery dni po nierównem 
lodowisku, przyszliśm y do przekonania , że 
obładow ani tak iem i ciężaram i, nie dostan ie­
my się do celu we właściwym czasie. Psy  
nie m ogły po tych lodach ciągnąć ty le , ileśmy 
się spodziewali; d la tego  też zdecydowaliśm y 
się wrócić na  okrę t, by zm niejszyć liczbę

sani i ilość zapasów, a  także odroczyć jeszcze 
I n a  czas pewien naszę wyprawę.

N ajd łuższa  noc podbiegunowa. D nia  3 
m arca , w łaśnie gdy zbliżaliśmy się do F r a ­
m a, słońce ukazało się na w idnokręgu poraź 
pierwszy te j wiosny, po najdłuższej nocy 
podbiegunow ej, ja k ą  kiedykolwiek przeżyli 
ludzie. Spostrzeżenia, dokonane tegoż dnia, 
w ykazały, że dosięgliśm y 84°4' szer. półn.

Plan ulepszony. K ik a  dni zeszło znów na 
przygotow aniach. Postanow iłem  te raz  za­
b ra ć  ze sobą prowizyi dla psów tylko na 
miesiąc a d la  ludzi na sto dni i z tym  lekkim 
ładunkiem  spróbować szybko przedostać się 
przez lody. N ie potrzebow aliśm y tedy wy­
ruszać w drogę ta k  wcześnie i dopiero d. 14 
m arca  pożegnaliśm y się ponownie z tow arzy­
szam i—tym  razem  na  dobre. Mieliśmy teraz  
ze sobą tylko tro je  sani, dwa kajak i, oraz 

\ dw adzieścia osiem psów, ja k  poprzednio.

Mozolny -pochód. Spodziewałem się, że 
zapuszczając się dalej na  północ, napotkam y 
lód równiejszy, albowiem tam  je s t on starszy 
i pokryty grubszą w arstw ą śniegu. Począt­
kowo zdaw ało się, że tak  je s t w istocie. Lód 
by ł dosyć równy i przez kilka dni mieliśmy 
niezłą drogę. D nia 22 m arca  dosięgliśmy 

i ju ż  85°10' szer. półn. i obliczyliśmy, że m o­
żemy przebywać coraz dalsze przestrzenie, 
albowiem, wobec codziennego spożywania za­
pasów zarówno przez ludzi ja k  przez psy, 
ładunku  w saniach ubywało. Psy również 
trzy m ały  się dobrze. A le  stopniowo po 
w ierzchnia lodów staw ała  się coraz nierów- 
niejsza, lody zaczęły się sp iętrzać a kierunek 
p rąd u  unoszącego te lody zwrócił się ku 

1 południowi, t. j. przeciw nam . D nia 25 m ar­
ca  dosięgliśmy 85°19 'szer. półn.; dnia 29— 
85°30\ Lody p łynęły  wyraźnie w kierunku 

j południowym , my zaś bardzo wolno posuwa­
liśm y się naprzód  po ich chropow atej po­
wierzchni. B yła to prawdziwie Syzyfowa 
praca, to mozolne torow anie sobie drogi, 
przenoszenie sani poprzez wysokie, sp ię trzo­
ne pagórk i lodowe, k tóre  ciągle tw orzyły się 

| nanowo, a k tórych zawieja nie zdążyła nigdy 
pokryć tak  g ru b ą  w arstw ą śniegu, by drogę 
ułatw ić. W tych w arunkach psy, oczywiście, 
m a łą  były pom ocą. Gdy znalazły się wobec 
tak ie j przeszkody, czekały cierpliwie, dopóki 

j  nie przeniesiem y sani, poczem ciągnęły je
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znów na krótkiej przestrzeni równego lodo­
wiska aż do nowej zapory.

Zwarte lody. Lody były w ciągłym ruchu 
i ro z trącały  się z hukiem ze wszystkich stron 
dokoła nas. D nia 30 kwietnia byliśmy na 
85°59' szer. półn. Posuwaliśmy się naprzód, 
w ytężając wszystkie siły, ciągle w nadziei, że 
lód się polepszy. D nia 4 kwietnia dosięg­
liśmy 86°3', ale lód staw ał się coraz gorszy, 
aż dnia 7 kw ietnia uznałem , że niepodobna 
iść dalej ku północy. Gdyby droga w kie- 
runku  Ziemi F ranciszka  Józefa  by ła  ta k a  
sam a, niełatwoby nam  było tam  się dostać. 
Znajdow aliśm y się wówczas na 86°]4' szer. 
półn. i około 95° dług. wsch. Chcąc zbadać 
stan  lodów i możliwość dalszej drogi, puści­
łem  się ku północy na „sk i” , ale nie mogłem 
dostrzedz żadnego przejścia z najwyższego 
pagórka lodowego, jak i zdołałem  znaleźć, 
widziałem tylko zw arte i spiętrzone lody na 
całym  w idnokręgu.

Z upełny brak lądu. T u ta j, podobnie ja k  
w ciągu całej naszej podróży, nie widzieliśmy 
znaku lądu w żadnym  kierunku. Zdaw ało 
się, że lody płyną pędzone w iatrem , niepo- 
w strzym ywane przez ląd stały  ani wyspy 
na milowych przestrzeniach i odkrycie lądu 
z tej strony bieguna północnego wydaje mi 
się m ało praw dopodobne, choćbyśmy naw et 
przypuścili możliwość odkrycia z tam tej s tro ­
ny jakby  przedłużenia ku północy am erykań­
skiego arch ipelagu  północnego.

Zbyt lekka odzież. Gdyśmy pierwszy raz  
opuścili F ram , mieliśmy ze sobą ciepłą odzież 
z wilczej skóry, ale ponieważ zbliżała się 
wiosna, a tem p e ra tu ra  by ła  w ostatnich cza­
sach stosunkowo wysoka, nie przypuszcza­
liśmy, że spadnie znów bardzo nisko i stąd, 
p ragnąc zabrać  ze sobą jaknajm nie j ła d u n ­
ku i ulżyć o ile możności karaw anie ciężaru , 
zredukow aliśm y bagaże nasze do minimum 
i gdy opuszczaliśm y F ram  powtórnie, ciepła 
odzież fu trzan a  pozostała na pokładzie;— ża­
łowaliśmy następnie gorzko tego czynu.

Czterdzieści stopni poniżej zera  P rzez trzy 
tygodnie mniej więcej tem p era tu ra  wynosiła 
4i00 poniżej zera . poczem d n ia ł  kw ietnia 
podniosła się do 7,6 poniżej zera, lecz n ie­
baw em  sp ad ła  znów do 36,4°. W obec ta ­
kiego m rozu i w ia tru  znosiliśmy często do­
kuczliwe zimno; dobra ale zbyt lekka odzież 
w ełniana nie ochran ia ła  nas dostatecznie,

a skutkiem  transp iracy i ciała zam ieniała się 
stopniowo w kolczasty pancerz lodowy. N a j­
gorzej było z wierzchniemi kaftanam i weł- 
nianem i, k tó re  pokryw ały się g ru b ą  w arstw ą 
lodu; całą  godzinę trw ało  zanim wieczorem 
odtajały  w w orkach, w których spaliśm y, co 
pochłaniało niem ało ciepła naszego ciała; 
szczękając zębam i, leżeliśmy przeszło p ó łto ­
rej godziny niem ogąc się rozgrzać. Rano 
zaś w kilka m inut po opuszczeniu worka 
odzież nasza ponownie zam ieniała się w lód 
i nie sądzę żebyśmy kiedykolwiek—Johan sen  
czy j a —zapragnęli pow rotu tych dni. W  m a r­
cu najniższa tem p e ra tu ra  wynosiła 49°, 
a najwyższa 4° poniżej zera.

N a  południe. D nia 8 kw ietnia zm ieni­
liśmy kierunek i rozpoczęliśmy wędrówkę ku 
przylądkowi F ligely  na Ziemi F ran c iszk a  
Józefa. Z razu  mieliśmy tak ą  sam ą uciążli­
wą drogę, ale już  następnego dnia lody oka­
zały się równiejsze, a przejście po nich ł a t ­
wiejsze. Z egark i nakręcaliśm y cowieczór, 
przed pójściem spać. Poniew aż jed n ak  r a ­
dzi byliśmy przebywać jaknajw iększe p rze­
strzenie, p rzeto  dzienne pochody nasze 
trw ały  niekiedy bardzo długo i dnia 12 kw iet­
nia minęło przeszło trzydzieści sześć godzin, 
zanim  ułożyliśmy się do snu w naszych w or­
kach; gdy zaś wówczas przypom niały nam 
się zegarki, okazało się że stanęły . Było t r  
zdarzenie nader niepomyślne. N ie oznacza­
łem  długości od trzech dni. N astępnego  
więc dnia dokonałem  oczywiście oznaczenia 
czasu, ale m usiałem  obliczyć owe trzy  dni 
spędzone w podróży i rachunek w ypadł do­
syć zadaw alniająco, jakkolw iek nie mogłem 
określić ja k  daleko przez ten  czas posunęły 
się lody. P ra g n ą c  mieć znów czas ściśle 
oznaczony, chciałem określić położenie księ­
życa, ale okazało się, że tablice, potrzebne 
do tych obliczeń, pozostały na  pokładzie 
okrętu . N iem niej jed n ak  do końca podróży 
nie zaprzestaliśm y oznaczania długości, a ro ­
biliśmy je  z ta k ą  uw agą i takiem  staran iem , 
że błędy nie mogą być znaczne.

Odkrycie śladów lisa. Przybyw szy d. 25 
kw ietnia do 85° szer. półn. natrafiliśm y, ku 
naszemu zdumieniu, na dwa ślady lisa, z cze­
go należałoby wnioskować, że byliśmy blisko 
jakiegoś lądu . A le nie dojrzeliśm y nic do­
koła, pomimo czystej atm osfery. Obecnie 
pochód nasz u trudn ia ły  najbardziej rozpad-
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liny i kanały  śród  lodowisk. P rzy  tej
niskiej tem p era tu rze  bywały one zazwyczaj 
pokryte cienką w arstw ą lodu, ta k  że n iepo­
dobieństwem było przedostać się przez nie 
n a  kajakach . M usieliśmy zatem  okrążać 
często po k ilka mil i niekiedy traciliśm y pół 
dnia na obejście tak iego  k an a łu . Im  dalej 
n a  południe, tem  więcej spotykaliśm y ich na 
drodze, a  były nam  one najw iększą p rze­
szkodą w pochodzie. Ponieważ zapasów uby­
wało coraz bardziej, trzeb a  było więc zabijać 
psy, jednego po drugim , d la  żywienia pozo- 
słałych. N iek tóre  z nich początkowo okazy­
wały wielki w strę t do pożerania towarzyszów; 
ale g łód w zm agał się, innego ja d ła  nie do­
staw ały, s ta ły  się tedy  niebaw em  takie ż a r­
łoczne i łakom e na  tę  straw ę, że trudno  je  
było u trzym ać, skoro tylko pies zosta ł za ­
bity.

Pomór psów. M usieliśmy stopniowo re d u ­
kować ich porcye do możliwie m ałych ro z ­
miarów, ażeby ja k n a j dłużej zachow ać nie­
wielkie zapasy i u trzym ać psy przy życiu, ale 
chudły one coraz bardziej i opadały  z sił. 
C iągnęły w ytrw ale swoje ciężary dopóki 
nagle nie padły  wycieńczone, niezdolne do 
dłuższego u trzym ania się na nogach. W ówczas 
nie pozostaw ało nam  nic innego tylko zabić 
je  na m iejscu lub wziąć na  sanie a  potem  za­
bić rozłożywszy się obozem n a  noc.

W  czerwcu kanały  sta ły  się jeszcze licz­
niejsze i trudniejsze do przebycia a lód był 
coraz gorszy. P sy , „ski” i płozy sań p rz e ­
bijały  zam arzłą  z wierzchu skorupę i w pa­
d ały  głęboko w m iękki w ilgotny śnieg. Psów 
mieliśmy ju ż  teraz bardzo niewiele, a  liczba 
ich ciągle się zm niejszała. D alsza  droga 
w ydaw ała się już  całkiem  niem ożliwą, ale 
nie mieliśmy w yboru—borykaliśm y się tedy 
dalej z przeciwnościam i, gdy porcye straw y, 
zarówno d la  psów ja k  dla ludzi, zredukow a 
ły się do minimum.

Czy istnieje Z iem ia  Peter manna? W iad o ­
mo, że w edług m apy P a y e ra  n a  północ od 
Ziem i F ran c iszk a  Jó zefa , n a  83° mniej wię­
cej szer. półn. je s t  ląd , k tóry  on przezwał 
Ziem ią P e te rm an n a . Z am ierzałem  przede- 
wszystkiem spróbować dotrzeć do tego lądu, 
gdzie spodziewaliśmy się znaleźć dosyć zwie­
rzyny. W edług  naszych obliczeń pow in­
niśmy byli te raz  znajdow ać się n a  tym  sa ­

mym stopniu długości, co owa Z iem ia, ale 
posuwaliśmy się coraz dalej i dalej na po­
łudnie, niedostrzegając wszakże nigdzie lą ­
du. W  końcu m aja  znajdowaliśm y się na 
82°21', dnia 4 czerwca na 82°18' szer. półn. 
D nia 15 czerwca zostaliśm y uniesieni na pół- 
noco-zachód, na  82°26' i byliśmy wówczas
0 jak ie  dwadzieścia mil na północ od przy­
lądka Fligely. L ąd u  nie widzieliśmy w d a l­
szym ciągu. Zdum iewało nas to  coraz b a r ­
dziej, a  postać lodów pogarszała  się ciągle. 
N akoniec dnia 22 czerwca, zastrzeliliśm y 
dużą fokę i postanowiliśmy czekać dopóki 
śnieg nie stopnieje, żywiąc się je j mięsem. 
W k ró tce  potem ubiliśmy trzy  niedźwiedzie
1 byliśmy obficie zaopatrzeni w żywność, tak  
źe mogliśmy karm ić surowem mięsem pozo­
s ta łe  dwa psy. D opiero dnia 22 lipca w yru­
szyliśmy dalej; d roga po lodach była  dosyć 
znośna i w dwa dni później ujrzeliśm y n a ­
reszcie nieznaną ziemię. Znajdow aliśm y się 
wówczas na  82° szer. półn., ale nie łatw o 
nam  było dostać się do tego  lądu.

Pod łapą  niedźwiedzia. Pewnego dnia 
w owym czasie zdarzy ła  się nam  przygoda, 
k tó ra  byłaby m ogła przybrać obrót daleko 
gorszy. Zam ierzaliśm y właśnie przedostać 
się na kajakach  przez k anał śród lodów. 
Uskutecznialiśm y to zawsze w tak i sposób, 
że związawszy oba k ajak i razem  na lodzie, 
spuszczaliśmy je  na  wodę, poczem wchodzi­
liśmy do nich wraz z psam i i przepraw ialiśm y 
się, wiosłując. Tym  razem  przynieśliśmy 
właśnie mój k a jak  na  skraj lodowiska i Jo- 
hansen w rócił po swój—gdy nagle usłysza­
łem  za sobą hałas, a odwróciwszy się u jrza ­
łem  Jo h an sen a  leżącego nawznak i trzy m a­
jącego  za gard ło  pochylonego nad nim niedź­
wiedzia. Chwyciłem strzelbę, przym ocowa­
n ą  do przedniego pokładu mego kajaka , ale 
w tejże chwili łódź ześliznęła się dow ody  
a  razem  z n ią  i s trzelba. W ytężając  w szyst­
kie siły w ciągnąłem  znów na  lód ciężko n a ­
ładow any kajak , a  wtedy usłyszałem ja k  Jó - 
hansen mówił do mnie z całym spokojem: 
„M usisz się śpieszyć,inaczej będzie zapóźno”. 
N areszcie wydobyłem strzelbę z pudła , 
a  gdym  się odwrócił z odwiedzionym k u r­
kiem, niedźwiedź s ta ł w prost mnie. W  po­
śpiechu odwiodłem kurek od właściwej, n a ­
bitej lufy—strzelba w ypaliła celnie- i niedź­
wiedź p ad ł m artw y między nas. Johansen
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uszedł cało, dostało  mu się tylko lekkie z a ­
draśnięcie w rękę i ruszyliśmy dalej, obficie 
zaopatrzeni w świeże mięso niedźwiedzie.

(C. d. nast.).

O N O W E J  W Ł A S N O Ś C I

aldehydu mrówkowego.

Pom iędzy związkami, w ytw arzanem i przez 
rośliny, pierwsze miejsce, ja k  wiadomo 
z fizyologii roślin, zajm uje m ączka czyli 
krochm al. Pracow nią, w której odbywa się 
ta  synteza w roślinie, są kom órki, zaw iera­
jące  zielony barw nik liści, zwany chlorofilem 
lub zielenią,— m ateryałem  zaś potrzebnym 
do tej syntezy, je s t dwutlenek węgla, zawarty 
w pow ietrzu i woda wessana z ziemi zapomo- 
cą korzeni. M ączka zaś je s t dlatego takim  
bardzo ważnym związkiem dla roślin, że 
z niej prawdopodobnie wytwarza się pośred 
nio, przez najrozm aitsze przem iany chemicz­
ne, niezliczona ilość przeróżnych ciał, m a ją ­
cych doniosłe bardzo znaczenie w sprawach 
życia. Z  mączki zatem  powstaje cukier, 
kwasy roślinne, ja k  kwas szczawiowy, winny, 
jabłkow y, a praw dopodobnie także tłuszcze, 
nawet białko i liczne zasady roślinne, zwane 
alkaloidam i.

Przez bardzo długi czas nie umiano sobie 
wytłumaczyć, jakim  sposobem może powstać 
mączka wprost z dw utlenku węgla i wody— 
i w ostatnich dopiero czasach pow stały na 
tem  tle ciekawe a prawdopodobne teorye. 
W edług  znanego przypuszczenia, dwutlenek 
węgla łącząc się z wodą wytwarza związek, 
zwany aldehydem mrówkowym albo aldehy­
dem kwasu mrówkowego, przyczem następu ­
je  wydzielanie się tlenu :

C 0 2 +  H 20  =  H 2CO +  0 2 .

A ldehyd ten posiada własność zagęszcza­
nia swych cząsteczek czyli polimeryzowania 
i drogą takiej polimeryzacyi powstać z niego 
mogą ciała, należące do grom ady wodanów 
węgla: 6 H 2CO =  H UC6(V  Podobną drogą 
otrzym ali E . F ischer i jego współpracownicy

syntetyczne ciała cukrowe; prawdopodobnem 
je s t zatem  przypuszczenie, że i w roślinnych 
komórkach chlorofilowych reakcye te  odby­
w ają się w podobny sposób, a  aldehyd mrów­
kowy uznany został słusznie za pierwszy 
szczebel przysw ajania węgla u roślin i wszel­
kich syntez, zachodzących w ziarnkach zie­
leni.

W  ostatnich czasach M arceli Delpine, do­
świadczając nad tym ciekawym aldehydem , 
zbadał niektóre jego bardzo ważne w łasno­
ści. Uczony ten, chcąc mianowicie przyrzą­
dzić aldehyd mrówkowy w stanie czystym, 
przez ogrzewanie z wodą tró j oksymetylenu, 
ciała będącego niejako trzy razy zagęszczo­
nym aldehydem  (C3H 60 3), doszedł niespo 
dzianie do całkiem  odmiennych rezultatów . 
Po sześciogodzinnein ogrzewaniu trójoksyme- 
tylenu z wodą, między 130— 140°, otworzył 
ru rk i zatopione, w których odbyw ała się re- 
akcya, i zdum iał się bardzo wielką ilością 
dwutlenku węgla zapełniającego ru rk i i e te ­
rycznym zapachem  otrzym anego płynu. P o ­
wtórzył wówczas k ilkakrotnie to doświadcze­
nie i poddał gaz i płyn starannem u rozbio­
rowi: gaz złożony był z dw utlenku i tlenku 
węgla, płyn zaś z kwasu mrówkowego, alko­
holu metylowego i z niewielkiej ilości zaczy­
nającego się tworzyć eteru , wynikającego 
z działania kwasu na alkohol.

D elpine wnioskuje z tego doświadczenia, 
że aldehyd mrówkowy rozłożył się pod wpły­
wem ciepła i wody na kwas m fów koW yj a l­
kohol metylowy; reakcyą tę  można wyrazić 
następującym  wzorem :

2C H 20  +  H ,0  =  C H 20  +  C fl.O  .

D w utlenek zaś węgla, wydzielający się obfi­
cie, pochodzi z głębszej reakcyi, mianowicie 
z częściowego rozkładu aldehydu :

3C H 20  +  H 20  =  C 0 2 +  2C H 40  .

Zgodnie ze wzorem, wydziela się również 
alkohol metylowy a nadm iar tego związku 
w porównaniu z kwasem mrówkowym, stw ier­
dzony został zapomocą ścisłych rozbiorów. 
T lenek zaś węgla pochodzi z częściowego 
rozkładu kwasu mrówkowego,a Delpine p rze­
konał się przez w ielokrotne doświadczenie, 
źo kwas mrówkowy czysty, ogrzewany z wo­
dą w rurka,ch zatopionych, rozk łada  się przy 
200°, da jąc  tlenek węgla i tlen, nie wydziela
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zaś wcale dw utlenku węgla. Jeże li p rzy­
puścimy, że zbadane przy  wysokiej tem p era ­
tu rze  przem iany, m ogą zachodzić fizyolo- [ 
gicznie w kom órkach chlorofilowych przy J  

tem p era tu rze  zwyczajnej, to dojść będziemy i 
mogli do ciekawych wniosków. P rzede- j  

wszystkiem jaśn iej zdam y sobie spraw ę 
z trudności, ja k ą  napotkali badacze w odna- i  

lezieniu aldehydu mrówkowego w roślinach, j 
bo chociaż wiadomem było, że ciało to 
z ogrom ną łatw ością podlega przem ianom  
chemicznym, to  jed n ak  nie przypuszczano 
bynajm niej, aby nastąp ić  one m ogły pod 
wpływem jedynie wody. Ł atw y rozk ład  a l­
dehydu na kwas mrówkowy i alkohol m ety­
lowy, objaśnia obfitość tych  związków w rośli­
nach; przytem  kwas mrówkowy, wytworzony j  

przez działanie wody, m oże istnieć w stanie 
wolnym, co byłoby niem ożebncm , gdyby za­
sada po trzebna by ła  do te j p rzem iany , gdyż 
musielibyśmy przypuścić, że jak iś  kwas moc­
niejszy rozłożył utw orzony m rów czan, wy- s 
dzielając zeń kwas, a  ten o sta tn i je s t , za 
wyjątkiem  kwasu szczawiowego, silniejszy od ! 
innych kwasów roślinnych. W reszcie a lde­
hyd mrówkowy działa nagorąco  na  sole am o­
nowe, zam ieniając je  n a  am oniaki złożone, 
z wydzieleniem dw utlenku węgla, D elpine | 
więc przypuszcza, że na  zasadzie te j prze- j  

miany w ytłum aczyć m ożna będzie, chociażby 
częściowo, pow staw anie w roślinach am onia­
ków złożonych, a  reakcya ta  będzie p rzed­
m iotem  przyszłych jego badań .

D -r Zofia Jo teyko-R udnicko .

Wiadomości bibliograficzne.

Encyklopedya ilustrowana wiadomości poży­
tecznych. Nakład Michała Arcta.

.Jakkolwiek o encyklopedyi tej podaliśm y już  
wiadomość w n-rze 26 r. b. naszego pisma, 
zwraca ona znów naszą uwagę, je s tto  bowiem 
pierwsza w języku  polskim encyklopedya wy­
łącznie przyrodnicza. D otą ł posiadam y dwa­
naście zeszytów, co stanowi mniej więcej połowę 
całego dzieła, rzecz bowiem doprowadzona w nicli 
je s t  do wyrazu „Klasyfikacya roślin”. Jes'to  
wprawdzie encyklopedya bardzo szczupła, ale

może być pożyteczna dla tych, którym często 
potrzeba choćby tylko ogólnikowego wyjaśnienia 
wyrazu nieznanego, niska zaś cena czyni ją  dla 
wszystkich dostępną. Szczególną jej zalełą jest 
obfitość rycin—na każdej stronie mamy ich kilka; 
samo więc przeglądanie książki może być dla 
dzieci pożyteczne, zaciekawia je  i d o  nauki za ­
chęca. Artykuły, choć drobne, opracowane są  
starannie, a przy przelotnem rozpatrywaniu 
książki błędów napotkaliśmy niewiele. Najhar­
dziej uderzyła nas błędna wiadomość, że pochy­
lenie ekliptyki względem równika zmienia się 
corocznie o 5 0 " ;  wypada to koniecznie w erra­
tach sprostować. Niewłaściwem jest też określe­
nie, że kąt prosty jestto  kąt mający 90°, boć 
przecież stopień jest '/90 kąta prostego.— Języ­
kowi i słownictwu zarzutów poważnych robić nie 
można, co w wydawnictwach tego rodzaju je s t  
ju ż  ważną zaletą. Spotykamy wszakże kilka 
terminów nowych, zam iast nazw utartych już  
i przyjmowanych powszechnie, jak  grzbiet i za­
głębienie fali, zamiast góra i dół, kręgi Newtona 
zamiast pierścienie.

8 . K .

SEKCYA CHEMICZNA.

Posiedzenie 14-te w r. 1896  Sekcyi chemicz­
nej odbyło się dnia 7 listopada w gmachu 
Muzeum przemysłu i rolnictwa.

Protokuł posiedzenia poprzedniego zosł ał od­
czytany i przyjęty.

P. W ładysław Piotrowski odczytał rzecz O roz­
woju prawa patentowego wogóle i rossyjskiego  
w szczególności.

We wstępie autor podał daty wprowadzenia 
praw nadawanych wynalazkom, czyli przywilejów  
lub patentów przez rozmaite państwa. Pierw­
szeństwo pod tym względem należy się Anglii, 
k óra od r. 1624  opiekuje się wynalazkami i po­
mysłami. Obecnie liczba patentów, wydawanych 
przez rozmaite paus‘wa, sięga dziesiątków ty s ię ­
cy rocznie. Następnie autor scharakteryzował 
istotę praw patentowych, rozmaitych państw i po­
dzielił je  na dwie główne grupy: na państwa
gwarantujące nowość i przydatność wynalazków, 
przez nie pałenł em odznaczonych i państwa nie- 
dające tej gwarancyi. Do ostatnich należy Fran- 
cya, która wydaje patenty na zasadzie zam eldo­
wania przez wynalazcę danego wynalazku jako  
nowość, do pierwszych zaś należą Niemcy, k tó­
rych urzędy patentowe badają szczegółowo czy 
wynalazek, podany do opatentowania, p rzedsta­
wia rzeczywiście coś nowego, nieznanego i nieopi­
sanego i czy rzeczywiście ma on wartośćt che-
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niczną. W szczególowem rozwinięciu tego te ­
matu autor podał prawa patentowe rozmaitych  
państw i dłużej zatrzymał się nad nowem pra­
wem patentowem rossyjskiem z roku bieżącego.

W dyskusyi nad tym przedmiotem wzięli 
udział panowie Bogucki, Leppert, Rejchmann, 
Neugebauer, Prauss i Trzciński.

W sprawach bieżących p. Leppert oświadczył, 
że proponowana wystawa przemysłowa w roku 
przyszłym  prawdopodobnie do skutku nie przyj­
dzie i że spodziewać się jej można dopiero w ro­
ku 1899 .

Na tem posiedzenie zostało ukończone.

(Dokończenie).

W następnem doświadczeniu podwoiłem  
ilość formaliny (około 50-ciu kropel) w jednem 
naczyniu, w którem pomieściłem 81 wolczków, 
w drugiem zaś powietrze nasyciłem aldehydem  
mrówkowym przez wrzucenie do wnętrza kawał­
ku waty przemoczonej formaliną. W ostatniem  
naczyniu znajdowało się 37 wołczków, które 
zdechły po l ' / 2 godz. i następnie już nie powró­
ciły wcale do życia. W pierwszej buteleczce 
żuki pozostawały 9 godzin, (po 4 godzinach 
wydawały się wszystkie martwemi) poczem je 
wysypano i poddano dalszej obserwacyi. Przez  
przeciąg pierwszych trzech dni ożyło z ogólnej 
liczby 14-cie, pozostało zaś martwych, po 19 
dniach obserwacyi, 67 , t. j .  8 3°/0. Dla poddan:a 
sprawdzeniu wyników powyższego doświadczenia 
starałem się je  powtórzyć w warunkach, zbliżo­
nych do napotykanych w praktyce, t. j . w śpich- 
rzach. Do tego celu nadawało się znakomicie 
dygestoryum, znajdujące się w jednym z poko­
jów  pracowni Stacyi oceny nasion. W iększe 
szpary i otwory zostały pozatykane watą, z po­
zostawieniem mniejszych, o is łnieniu których 
przekonywało przekradanie się żuków naze- 
wnątrz. N a kilka dni przed rozpoczęciem do­
świadczenia na dno dygestoryum nasypano ziarna 
zbożowego paracolową warstwę i wpuszczono 
kilkanaście tysięcy wołczków. Żuki te wkrótce 
zadomowiły się i zac/ę ły  żerować na dobre. D y­
gestoryum ma następujące wymiary: długość 
2 ,66  m, głębokość 0 ,55  m, wysokość 1,45 m. 
Aldehyd mrówkowy był otrzymywany przez spa­
lenie pary alkoholu metylowego, pomieszanej 
z powietrzem i prowadzonej ponad rozpaloną 
siatką platynową, więc jako działający in statu 
nascendi powinien był być bardziej zabójczym  
dla organizmu, niż ulatniający się wprost z for­
maliny. Alkohol metylowy był spalany w lam p­

ce W itta, umieszczonej w. dygestoryum. Ilość 
spalonego alkoholu wynosiła 500  g w przeciągu  
6 godzin. Ten sposób postępowania przedsta­
wia tę niedogodność, że przy tej przestrzeni, ja ­
ką ma wspomniane dygestoryum, ilość tlenu jest 
wystarczająca zaledwie dla spalenia się około 
100 g alkoholu metylowego, poczem lampka 
gaśnie i wytwarzanie się aldehydu mrówkowego 
ustaje, tak, że samo powietrze daje kres nasyce­
nia się do pewnego stopnia aldehydem mrów­
kowym ').

Po zgaśnięciu lampki, była ona wydobywana 
z dygestoryum przez okienko, otwarcie któ­
rego na tę chwilę raz i po raz drugi, dla ponow­
nego wstawienia na nowo zapalonej lampki, było 

I wystarczające do wprowadzenia świeżego zapasu 
i tlenu, lecz jednocześnie z tem było ratunkiem 

dla zatruwanych wołczków. Wydobywanie alde­
hydu mrówkowego, to jest spalanie alkoholu 
metylowego, trwało przez 6 godzin. Przez szy- 
by dygestoryum można było sprawdzić rezultat. 
Przeważna część wołków została zatruta, lecz 
jednakże widać było tu i owdzie po kilka ży­
wych Dygestoryum pozostało zamknięte jeszcze 
p ivez kilkanaście dni. W tym czasie zaczęło ich 
dużo powracać do życia, tak że liczba istotnie 
zabitych wyniosła zaledwie ’/ 3 ogólnej ilości. 
Z doświadczenia powyższego daje się wyciągnąć 
następujący wniosek: że aldehyd mrówkowy,
w powyżej wskazany sposób wydobywany, nasyca 
powietrze do tego stopnia, w którym działa ono 
zabójczo na organizmy osobników, obdarzonych 
słabszą siłą życiową —tem samem nie jest środ­
kiem radykalnym do tępienia wołczków. N ale­
żało zatem sprobowuć innnych związków che­
micznych.

Wybór mój padł na siarek węgla (0 S 2), jako 
środek oddawna używany przez zbieraczy owa­
dów do ich trucia. Pierwszą próbę wykonałem 
we flaszeczce, zatkanej korkiem z waty, na którą 
nalałem koło 30 kropel siarku węgla. Po 2 go ­
dzinach wysypałem wszystkie owady (34  sztuki); 
były one martwe i nie ożyły wcale, chociaż leż ły 
na otwartem powietrzu przez kilkanaście dni. 
Następne doświadczenie miało miejsce we wspom- 
nianem już i poprzednio przygotowanem do do­
świadczenia dygestoryum. W ołczki, w ilości 345  
sztuk, zostały wypuszczone z klosza, w którym 
się stale hodują. Ponieważ drogę do przebycia 
miały dosyć przykrą, bo po szkle wzniesionem  
pochyło pod górę i napotykały po drodze inne, 
dążące w przeciwną stronę, z którymi przepy-

') Inny sposób wydobywania aldehydu mrów­
kowego, przy którym niedogodność ta może być 
usunięta, t. j. wydobywanie aldehydu mrówko­
wego z formaliny z dodaniem  chlorku wapnia, 
przy ciśnieniu 3 —4 atmosfer z autoklawu, wsku­
tek wysokiej ceny tego aparatu, dla celów prak­
tycznych mało się nadaje a tem  samem i w  moich 
doświadczeniach nie mógł być uwzględniony.
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chać się musiały i które zwalczały, m o ŻD a zatem 
mniemać, że osobniki poddane doświadczeniu na­
leżały do najsilniejszych. D . 26-go  październi­
ka r. b. o godz. 10-ej rano na środku dygesto­
ryum umieszczono dwie m iseczki gliniane niepo- 
lewane, na które wylano po 50  cni3 siarku węgla. 
O godz. 4 po południu wyparował w szystek sia ­
rek węgla, tak że miseczki były zupełnie suche. 
O tym też czasie dały się zauważyć tylko trzy 
wołczki, które dawały słabe znaki życia. O godz. 
8-ej wieczorem pozostał tylko jeden, który się 
ledwie dostrzegalnie czołgał. Od tego czasu dy­
gestoryum pozostało jeszcze zam kniete przez 36  
godzin, poczem otwarto w szystkie okna dla spro­
wadzenia przewiewu powietrza. W ołki zaczęły  
odżywać, lecz nader powoli i słabo. W poniż- 
szetn zestawieniu podaję przebieg tego powstawa­
nia z letargu.

Do dnia 28 października ożyło . . 2
n 29 n 4
91 30

n 19
n 31 . ” 99 15
n 1 listopada 19 2
n 2 „ 99 7
1 1 3 „ D 3
n 4 „ 19 0
n 8 n 5
99 6 „ 91 4

Od dnia 7 do 2 4  lis łop. 99 0

Razem . . 61 s/.tuk

Spostrzeżenia czynione nad wołkami jjo«raca- 
jącem i do życia pozwalają cyfrę powyższą, zredu­
kować. Bojąc się, żeby powracające do życic żu­
ki nie opuściły dygestoryum i nie rozeszły się po 
pokoju, osobniki, które okazywały bardzo słabe 
znaki życia, zabijałem w kwasie octowym. D o­
piero ostatnie cztery sztuki położyłem  na osob- 
neni, znacznem miejscu dygestoryum, łatwem do 
obserwacyi. Jedyne znaki życia, jak ie  te owady 
dawały, było bardzo słabe, rzadkie i ledwie do­
strzegalne poruszanie jedną z łapek Po czte­
rech dniach skurczyły się i pozostały ju ż  bez 
najm niejszego ruchu, tak że wskutek tego można 
je  uważać też jako pozbawione życia przez siarek 
węgla. Obliczając procentowo ilość zatrutycli 
owadów, otrzymamy cyfrę 84, k łórą za nader 
pomyślny rezultat uważać należy. Przy samym 
końcu doświadczenia otrzym ałem od departamen­
tu rolnictwa w W aszyngtonie, nadesłany Stacyi 
oceny nasion rocznik gospodarstwa w iejskiego  
amerykańskiego (Yearbock o f the United States. 
Department o f  Agriculture, 1895 . W aszyngton, 
1896 ), W roczniku tym  w rozdziale o sposo­
bach tępienia szkodliwych owadów (str. 551) po­
dany je s t też siarek węgla, jako niszczący w ołcz­
ki spichrzowe.

Otrzymane zatem dodatnie rezultaty z mojego 
doświadczenia i praktyczność tego środka, n ie­
jednokrotnie zapewne wypróbowanego przez

amerykanów, pozwalają mi na podanie go, jako 
skutecznie tępiącego wołczki w śpichrzach. Je­
żeli zaś który z rolników posiada je  też i w sto­
dołach, to  na to niema innej rady, jak pozosta­
wienie stodół przez cały rok pustkami, zboże zaś 
w sterty i stogi układać należy.

Przy stosowaniu siarku węgla pamiętać trzeba, 
że jestto  ciało nader łatwo zapalne i para jego  
pomieszana z powietrzem eksploduje przy 149°  
C, zatem zaleca się jaknajwiększa os‘rożność 
z ogniem. Ponieważ dla ludzi związek ten jest  
nader szkodliwy, gdyż wchłonięty w większej 
ilości powoduje ból głowy i wymioty, czynność 
zatem rozlewania na miseczki w spichrzu trzeba 
wykonywać ostrożnie i szybko. Najlepiej zatem  
jeże li kilku roztropnych ludzi rozdzieli między 
siebie tę czynność, zaczynając rozlewanie od ką­
tów  budynku i górnych pięter, a kończąc na par­
terze przy drzwiach, które zaraz potem powinny 
zostać zamknięte na 48  godzin. Po upływie te ­
go czasu śpichrz powinien być dobrze przewie­
trzony, zanim ktokolwiek do niego wejść zechce. 
R zecz prosta, że od dokładności zalepienia i po­
zatykania wszelkich szpar i otworów bardzo 
zależeć będzie stopień skuteczności tego środka. 
Wybranie cichego dnia powinno też sprzyjać wy- 

t nikowi pracy. Dla lepszego skutku omłócone 
i  zboże na kupach przykrywać należy szczelnie 
1 płachtami nawoskowanego płótna lub zmoczone- 

mi silnie wodą plonami (płachty do w yśc;ełania 
wozów podczas sprzętu), pod któremi umieszcza 
się miseczki z siarkiem węgla. Ilość siarku węgla, 
w tym ostatnim przypadku potrzebna, wynosi 
1 funt na każde 10 korcy zboża (t. j .  pszenicy, 
żyta, jęczm ienia i owsa). Zboże nie powinno 
być ułożone w zbyt grubych warstwach.

Siarek węgla, jako zalecany tutaj środek, ma 
jeszcze tę dobrą stronę, że przy stosowaniu go 
w śpichrzach, mieszczących ziarno przeznaczone 
na spożycie lub skarmienie, nie pozostawia po 
sobie żadnych złych następstw, byleby ziarno 
było dobrze przewietrzone, zanim pójdzie do 
młyna, może być bez najmniejszej obawy szkody 
dla organizm u spożyte, na ten więc cel przezna­
czone zboże nie powinno być bynajmniej usu- 

| wane ze śpichrza. Siarek węgla może wywrzeć 
pewien wpływ na zdolność rozrodczą ziarna 
(energią i siłę kiełkowania oraz normalny prze­
bieg dalszej wegetecyi), badania więc w tym 
kierunku prowadzone, jako zakończenie całości 
doświadczenia, są obecnie przedmiotem mojej 
pracy, której wyniki wkrótce podane zostaną. 
Gdyby nawet te ostatnie wypadły ujemnie, po 

j  ciągną za sobą tylko trochę zachodu w usunięciu
i nasienia przyznaczonego do siewu.

Na tem posiedzenie zos'ało ukończone.
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KRONIKA NAUKOWA.

—  Mars i Wenus. P. Perciyal Lowell pro 
wadzi od kilku miesięcy obserwacye planet 
w FJagstafF, w Arizonie, gdzie niebo nader czyste 
sprzyja dostrzeżeniom astronomicznym. Od d.
4 października kanały Marsa, Fizon i Eufrates, 
ukazały mu się podwojonemi. Ciągłe zaś obser­
wacye Merkurego i Wenery dozwoliły mu po­
twierdzić wnioski Schiaparellego o obrocie osio­
wym tych planet; kończą one swój obrót wirowy 
w tym że samym przeciągu czasu, co i obieg swój 
dokoła słońca, Merkury zatem w ciągu dni 88 , 
a Wenus w ciągu dni 225 . P . Lowell przekonał 
się nadto, że Wenus nie jest zakryta chmurami, 
ale tylko osłonięta gęstą atmosferą.

T .  K .

—  Nowa kometa odkryta została dnia 2 listo- 
paza przez p. Perrine w obserwatoryum Licka. 
Znajduje się ona obecnie, w końcu listopada, 
pod 19 god. 54 min. wzniesienia prostego i pod 
6°52' zboczenia północnego; zmierza ona ku po­
łudniowi, a według obliczań prof. Kreutza dnia 
31 grudnia znajdować się będzie pod 5 ° l ’ zbo­
czenia południowego. Przez punkt przysłonecz- 
ny swej drogi przejdzie dopiero w lutym, pomi­
mo więc słabej jasności długo jeszcze widzialną 
będzie.

S .  K .

—  Skutki ciśnienia barometrycznego. Ciśnie
nie barometryczne zmienia się, jak  wiadomo 
w dosyć obszernych granicach, wynoszących k il­
kadziesiąt milimetrów. W skutek tego cała ilość 
ciśnienia, wywieranego przez atmosferę na znacz­
niejszą powierzchnię, ulega olbrzymim wahaniom; 
tak np. zniżenie stanu barometrycznego o 25 mm 
powoduje na przestrzeni zajętej przez Anglią, 
zmniejszenie ciśnienia o sto osiem miliardów ki­
logramów, zwiększenie zaś stanu barometru 
o 25 mm takie same zwiększenie nacisku. Tak 
znaczne różnice obciążenia powierzchni ziemi 
nie mogą pozostać bez wpływu na odległość tejże j  

powierzchni od środka ziemi. G. H. Darwin obli­
czył, że gdyby ziem ia posiadała sztywność szkła, 
to zmiana ciśnienia barometrycznego o 50 nim 
powodowałaby zmianę promienia ziemskiego 
o 100 m m  mniej-więcej. Doświadczenia p. von 
Rebeur-Paschwitza potwierdzają takie obliczenie, 
wykazując, że zmiana 2,5 mm  stanu barome­
trycznego powoduje dostrzegalne odpowiedniemi I 
aparatami obniżenie poziomu. Możnaby zatem 
grunt ziemski uważać za rodzaj galarety, ciągle 
się uginającej i drgającej. Ta zmienność poło­
żenia w kierunku pionowym jest, jak się zdaje, 
powodem różnic w oznaczeniu położenia geogra-

| ficznego różnych miejscowości, jeżeli takich ozna­
czeń dokonywa się w rozmaitych czasach, gdyż 
niewielka różnica w kierunku pionowym wystar­
cza, aby spowodować błąd, mierzący się już na 
kilometry w kierunku poziomym. Różnice w y­
sokości są jeszcze większe na morzu, co się daje 
poznać szczególnie z wysokości przypływu i od­
pływu. Zmiany wysokości poziomu morza pod 
wpływem zmian barometrycznych są przedmiotem  
uwagi i badań admiralicyi angielskiej, która sta­
ra się zastosować fakty dostrzeżone w tej mierze 
do celów praktycznych żeglugi.

(Rev. scientifk[ue).

E . B r.

—  Zależność oporu powietrza od kształtu 
SZpicu pocisku. Jak wiadomo, od kilkudziesięciu  
lat artylerya zarzuciła okrągły kształt pocisków, 
przyjmując kształt wydłużony. Zewnętrzna po­
stać nowożytnego pocisku składa się z dwu czę­
ści: dolnej walcowej i górnej kopulastej. Tej 
właśnie kopule nadają rozmaici konstruktorowie 
rozmaity kształt, w celu otrzymania postaci, 
której powietrze stawia najmniejszy opór. Ana- 
litycznem zbadaniem tej kwestyi zajął się amery­
kański kapitan artyleryi Ingalls i porównał różne 
typy, z których najważniejsze są: stożkowy, ogi- 
walny i paraboliczny. Okazało się, źe najmniej 
korzystny je s t kształt stożkowy, korzystniejszy 
znacznie kształt ogiwalny (powstający przez 
obrót odcinka koła dokoła cięciwy), zwykle uży-

I wany w artyleryi; najlepszym okazał się kształt 
paraboliczny; je s t  on najdogodniejszy do przeci­
nania powietrza. Zagadnieniem : wyszukać bryłę 
obrotową, któraby spotykała jaknaj mniejszy 
opór poruszając się w ośrodku płynnym, zajmo­
wał się już Nowton i częściowo je  rozwiązał. 
Ingalls dopełnił rachunki Newtona i nadał im 

] formę, dającą się zastosować do praktyki, 
i Z obliczeń tych wypada, że krzywą, która przez 

obrót dokoła osi daje bryłę, napotykającą na mi- 
J  nimalny opór, jest t. zw. krzywa ścigania, p o ­

wstająca, jeżeli punkt ścigający ma szybkość 
dwa razy większą niż punkt ścigany. Pociski tego 
kształtu proponuje Ingalls do przebijania pance- 
rzy, gdyż do przecinania powietrza lepszy jest  
kształt paraboliczny. W każdym razie te rezul­
taty analizy matematycznzj wymagają sprawdze­
nia doświadczalnego.

(M ittheil. ub Artill. W esen. W ien.).

E .  B r .

— 0 istnieniu i własnościach kwaśnych dwu­
tlenku niklu. G. Rousseau wykazał istnienie 
dwutlenku kobaltu, analogicznego z dwutlenkiem  
manganu i  wytworzył jego związek z tlenkiem  
barytu. E. Dufau rozszerzył znajomość tych 
połączeń jeszcze na związek C o02 . MgO, uży­
wając do syntezy pieca elektrycznego Moissana.
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W  dalszym ciągu tych badań udało mu się otrzy­
mać analogiczny związek niklu z barytem o w zo­
rze 2 N i0 2 . BaO . M ieszanina odpowiednich 
ilości tlenku niklowego i tlenku barytu topi 
się pod działaniem łuku elektrycznego o 60 wol­
tach i 300  amperach; masę stopioną wymywa się 
po ostygnięciu wodą i alkoholem, przyczem po­
w stają kryształki ciemne, błyszczące o barwie 
proszku brunatno-zielonej; j e s łto ów związek  
dwutlenku niklu. Ciało to rozkłada się zwolna 
pod wpływem wody zimnej, łatwiej nagorąco; 
kwasy rozpuszczają je  z wydzieleniem  ciepła, 
przyczem z kwasu solnego tworzy się chlor. 
Chlorowce działają na ten związek w żarze 
czerwonym, tworząc odpowiednie chlorki, brom­
ki, jodki; natom iasf, jak łatw o było przewidzieć, 
tlen oraz ciała utleniające obojętne, jak  stopiona 
saletra, chloran potasu i t. p ., są bez działania, 
nawet w znacznie podwyższonej tem peraturze. 
Odkrycie związków dwutlenku niklu je s t  ważne ze 
względów teoretycznych, gdyż już w r. 1865  (C. 
V icke) i 1879 (Th. Bayley) przepowiadano istn ie­
nie takiego zw iązku, analogicznego z dw utlen­
kiem manganu.

(Comptes rend.).
E . B r.

—  Wodany alkoholu. Znaczne zm iany obję­
tościowe, które zachodzą przy m ieszaniu alkoho­
lu  z wodą, skłaniały w ielu uczonych do przy­
puszczenia, że w tym  przypadku tw orzą się 
określone wodany alkoholu. Badania Mendele- 
jew a nad rozszerzalnością mieszanin alkoholo­
wych zdawały się wskazywać, że istn ieje  kilka 
takich wodanów, np. C2H60  . 3H 20  i inne. Z dru­
giej natom iast strony p. Pickering, pow tórzywszy  
doświadczenia M endel ej ewa, odrzuca całkowicie 
jego wnioski. Kwestyą wodanów alkoholu stara 
się rozstrzygnąć p. Borendrecht. W iadom o, że 
nawet niewątpliwe wodany, jak  sole z wodą 
krystalizacyjną, podczas topienia lub rozpuszcza­
nia się rozkładają; jeżeli zatem  wodany alkoholu  
istnieją nawet w roztworach, to tembardziej istnieć 
winny w stanie stałym . P . Borendrecht ochła 
dzał rozmaite mieszaniny alkoholu z wodą i na­
w et w łedy, gdy mieszanina składała się z jednej 
cząsteczki alkoholu na 100  cząsteczek wody, 
otrzymywał zaw sze kryształy czystego lodu, n i­
gdy zaś nie otrzym ał kryształów  wodami alkoho­
low ego. Również czysty lód w ydzielał się zawsze 
przez oziębianie mieszanin wody z alkoholem  
propylowym normalnym, izopropylowym  i a llilo ­
wym. Można zatem wnioskować, że wodany alko­
holu nie istnieją w stanie stałym . Tem mniej 
mamy zasad przyjmować ich istnienie w roz­
tworach.

(Zeit. phys. chem.),

L . B r.

—  Tarcie wewnętrzne płynów i ich budowa 
chemiczna. W  szeregu doświadczeń nad tarciem  
wewnętrznem estrów i eterów pp. Thorpe i Rod-

ger stwierdzili również ogólną zasadę, że w sze­
regach homologicznych razem z ciężarem cząs­
teczkowym wzrasta tarcie wewnętrzne, czyli 
zmniejsza się płynność. Ze związków izome­
rycznych normalne posiadają największe tarcie. 
Im symetryczniej zbudowana jest cząsteczka, 
tem  mniejsze jest tarcie wewnętrzne. Wnioski 
te  wyprowodzono z porównania liczb dotyczą­
cych przeszło 70 estrów i eterów.

(Zeit. phys. ch.).

L . B r.

—  Badania świdrowe wysp koralowych. Bu­
dowa wysp koralowych i atolów jest dotąd jesz ­
cze kwestyą sporną, głębokość, do jakiej rafa 
schodzi, dotąd stanowczo poznaną nie została. 
Aby więc rzecz tę rozjaśnić, różne instytucye 
naukowe, angielskie i australijskie, wysyłają  
obecnie wspólną wyprawę w celu dokonania ba­
dań świdrowych na atolu Fanafuti, należącym do 
grupy wysp E llici czyli Lagunowych, pod 9° 
szer. połud. i  179° długości zach. Kierownikiem  
tej wyprawy, która dnia 1 maja wyruszyła z Sid- 
ney na okręcie Pinguin, je s t geolog J. Sollas 
z Dublina, towarzyszą mu zaś biologowie Stanley 
Gardner z Cambridge i Hedley z muzeum austra­
lijskiego. Departament górnictwa Nowej W alii 
południowej opatrzył wyprawę w świdry dyamen- 
towe. Korale żyjące napotykano dotąd w głębo­
kościach schodzących, co najwyżej, do 30 m 
pod powierzchnię oceanu; p. Sollas zaś postano­
wił wiercenia swe posunąć aż do głębokości 
30 0  m .  A tol Fanafuti tworzy pasmo 35 drob­
nych wysepek, otaczających wielką lagunę o 10 
milach ang. długości, 5 milach szerokości. Głów­
na z tych wysepek, na których wyprawa stano­
w isko swe obrała, wznosi się na 2 do 3 w  ponad 
morze i zarosła je s t drzewami kokosowemi 
L iczy około 40 0  mieszkańców, pozostających pod 
opieką brytańską.

T. R .

—  Rozwój funkcyi trawienia. W szystko pra­
wie, co znajdujemy w podręcznikach o czynności 
trawienia, opiera się na wiadomościach, zdoby­
tych przy badaniu wyższych zwierząt ssących, 
zw łaszcza człowieka i psa. Lecz u tych istot 
zawile zbudowanych podział w pracy trawienia 
bardzo daleko ju ż je s t  posunięty Rozglądając 
się natom iast w calem państwie zwierzęcero, 
przekonywamy się, że niektóre twory trawią 
w sposób bardzo prosty. Opierając się na pra­
cach p. Emila Yunga, streścim y tu to , co wiado­
mo o tym przedmiocie ze stanowiska porównaw­
czej anatomii i fizyologii.— U korzenionóżek

j  i u  komórek amebowatych, znanych pod nazwą
{ fagocytów, proces trawienia odbywa się nader 

prosto; plazma ich wytwarza enzymy, które prze­
twarzają i rozpuszczają zdobyty przez te ko 
mórki pokarm białkowy i mączkowy. W tych
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drobnych tworach uie możemy jeszcze wykryć 
siedliska, w którem specyficznie te fermenty tra­
wienia się wyrabiają. U  wymoczków ukazuje się 
p erwszy początek zróżnicowania w postaci ekto- 
plazmy i endoplazm y, z których tylko ostatnia, 
jak tego dowodzą, doświadczenia mikrochemiczne, 
posiada własność przeobrażania ziarn mączki na 
dekstrynę, rozpuszczania białka i sernika, a tak­
że w pewnych przypadkach zmydlania tłuszczów. 
W idzimy w tej endoplazmie umiejscowione 
w szystkie czynności, które u zwierząt wyższych 
rozmieszczone są w różnych organach. U  meta- 
zoów napotykamy dalsze, osobliwe zróżnicowa­
nie. Jakkolwiek z początku protoplazma ko­
mórkowa ma zdolności trawienne, jednakże d z ie ­
je  się już inaczej wówczas, kiedy utworzenie 
kolonij komórkowych dopuszcza podział pracy 
w fuukcyacb. W idzimy wówczas czynność tra­
wienia w pewnych tylko komórkach umiejscowio­
ną, ogólnie w komórkach entodermy. Bądźco- 
bądź to ześrodkowanie zdolności trawienia 
w komórkach entodermy nie powstaje nagle 
w szeregu zwierzęcym. W ogóle rozwój funkcyi 
trawienia u zw ierząt bezkręgowych można op i­
sywać tylko ułamkowo niejako, albowiem wiado­
mości nasze istotne o tym przedmiocie nie są 
jeszcze zupełne. U  szkarłupni i robaków gru­
py komórek, wytwarzających ferment trawiący, 
umieszczone są wśród innych komórek nabłonko­
wych, lecz wogóle w przeważnej części nie p o ­
znano dotychczas dokładnie tego rozmieszczenia. 
U mięczaków i stawonogich komórki te starają 
się niejako skupić w jednej części przewodu po­
karmowego, albo oddzielić się zupełnie od kana­
łu  kiszkowego dla utworzenia osobnych gruczo­
łów trawiennych, które przez specyalne przewo­
dy wlewają swą wydzielinę do jamy kiszkowej. 
Wiadomo obecnie, że t. zw. „wątroba” skoru­
piaków i mięczaków i „hepatopancreas” w ydzie­
lają jednocześnie kilka enzymów: dyastatyczny,
peptyczny, tryptyczoy, a może i enzym emulgu­
jący tłuszcze. „H epato-pancreas” (wątrobo- 
trzustka) nie może zatem być porównana z śli­
niankami, gruczołami żołądkowemi, trzustką lub 
wątrobą zwierzęcia wyższego, lecz spełnia funk- 
cye wszystkich tych gruczołów razem.

Od lat 13-tu, kiedy Krukenberg naszkicował 
obraz rozwojowy funkcyi trawienia, w tym k ie­
runku nie uczyniono żadnego postępu. W cza­
sach ostatnich badania odnośne podjął p. Yung 
i dotychczas prace te dotyczą ryb i ziemnowod­
nych. Okazało się przytem, że ryby pod w zglę­
dem swej czynności trawienia nie s'oją wyżej od 
mięczaków. U  przeważnej części ryb ościstych  
nie znajdujemy ani ślinianek, ani oddzielnej 
trzustki, a w niektórych rodzinach niema nawet 
właściwego żołądka. Pom im j tego trawienie od­
bywa się tutaj, gdyż istnieją komórki trawiące, 
które wszakże rozproszone są na całej prawie 
długości przewodu kiszkowego pomiędzy komór­
kami nabłonkowemi. Dla przykładu takiego 
rozproszenia komórek trawiennych p. Yung przy­

tacza ryby okrąglouste i karpiowate. U innych 
ryb przejawia się tendencya do umiejscowienia 
komórek dyastatycznycli w pierwszym odcinku 
przedniej okolicy, a komórek pepsynowych 
w drugim odcinku przewodu pokarmowego. Jest 
to zapoczątkowanie owego rozm ieszczenia anato­
micznego, które dopiero u rekinów występuje 
zupełnie wyraźnie. U innych znów widzimy’, że 
ilo części przewodu, odpowiadającej dwunastnicy 
ssaków, wlewają się dwie ciecze, z których jedna, 
podobnie do żółci, emulguje tłuszcz, a druga, 
podobnie do soku trzustkowego, rozpuszcza ciała 
białkowe w ośrodku alkalicznym. Trzeba przeto 
przypuścić, że u tych ryb w tych razach nawet, 
kiedy makroskopowo nie dostrzegamy trzustki, 
znajdują się wśród tkanki wątrobowej skupienia 
komórek, dostarczające trypsyny. N a korzyść 
takiego przypuszczenia przemawia fakt znalezie­
nia przez p. Legouisa rozproszonych komórek 
trzustkowych u wielu ryb ościstych.

Badania doświadczalne p. Yunga, dokonane na 
płaszczkach w pracowni w Roscoff, dały dużo 
wyników interesujących, z których przytoczymy 
tu najważniejsze.

Płaszczki nie posiadają właściwych ślinianek. 
Jednakże błona śluzowa jam y ustnej i lejka prze­
łykowego ma własność szybkiego zcukrzania go­
towej mączki. Muszą więc być w niej zawarte 
elementy histologiczne, wyrabiające enzym po­
dobny do ptyaliny zwierząt wyższych. Odczyn 
tej błony śluzowej jest słabo alkaliczny, nig ly 
kwaśny. Błona śluzowa żołądka odróżnia się 
makroskopowo od błony śluzowej przełyku uk ła­
dem swych fałd i brunatną lub czerwoną swą bar­
wą. Podczas trawienia błona ta ma odczyn 
mocno kwaśny, który słabnie w miarę opróżnia­
nia się żołądka, a po kilku dniach postu odczyn 
jest alkaliczny. W ydziela się tu kwas solny 
znacznego stężenia i enzym podobny do pepsyny, 
a szybko w kwaśnym ośrodku pepfonizujący7 biał­
ko. Peptonizacya zachodzi już w zwykłej tem ­
peraturze, szybciej wszakże w 36°— 40°. Sok 
żołądkowy nie zawiera trypsyny i w roztworze 
obojętnym nie działa na włóknik; w żadnych wa­
runkach odczynu nie zcukrza też mączki, nie za­
wiera więc fermentu dyastatycznego. Wyciąg 
tkanki trzustkowej nie wywiera działania zcukrza- 
jącego na mączkę już po 15 minutach, jakkol­
wiek zjawisko to nie je s t  stałe. W yciąg ten 
emulguje oleje tłu ste .— Wątroba płaszczki nie 
zawiera cukru ani fermentu dyastatycznego, na­
tom iast ma w sobie dużo glikogenu. Żółć daje 
wyraźny odczyn Gmelina.— B eszta pracy p. Yun­
ga zajmuje się fuukcyą trawienia u gadów  
i płazów.

(Arch. d. sc. ph. et mat.).

M. FI.
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Nekrologia.

Dnia 26 z. m. zakończył życie ś. p . Konstanty 
Jelski, kustosz zbiorów przyrodniczych Akademii 
um iejętności w Krakowie. W ielkie zamiłowanie 
w badaniach przyrody, rozległa w iedza w zakresie 
system atyki zwierząt i roślin i niestrudzona gor­
liwość w ciężkiej a nierozglośnej pracy czyniły 
z niego siłę poważną i bardzo pożyteczną. Był 
to człowiek prawy i skromny a zgasł na stano 
wisku, gdyż na godziną przed skonem ’pracował 
jeszcze w Akademii. Cześć i spokój jego  pa­
mięci.

ODPOWIEDZI REDAKCYI

WPanu W. N. w Łodzi. Z poglądam i Ostws 
da obeznać się można z przestudyowania jej 
dzieła Allgem eine Chemie. Pod redakcyą'teg< 
uczonego wychodzi czasopismo Zeitschrift fi 
physikalische Chemie, w którem ogłasza swoj 
jak również innych uczonych poglądy i spostrz 
żenią w przedmiocie zaznaczonym przez tyt 
wydawnictwa. Nie znamy dzieła specyalnie p 
święconego jedności materyi— w każdym jedrn 
podręczniku chemii teoretycznej, np. u Ostwald 
L. M eyera, Nernsta, znajdują się ustępy dot 
czące tej kwestyi.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za  tydzień  od 25 lis topada do 1 grudn ia  1896 r.

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w  W arszawie).

•a
’ n
0

B aro m e tr 
700  mm  —

7 r .  1 p. 9  w.

T e m p e ra tu ra  w st. C. ^  

7  r .  1 p. 9 w . jN a jw 1 N ajn. ^

K ie ru n e k  w iatru
Szybkość w metrach aa seKunui?

Suma

opadu
U w a g

25 S. 72,o 72,3 T l ,3 — 2,6 — 4 , 1 — 6,6 0,6 — 6,6 91 E ’ ,SE»,ES
26 c . bg.o 65,4  1 62,3 — 9,6  '— 5 , 3 — 7,8 — 5,1 j— g ,6 90 E 3, E 7,E3 u  zrana
27 p 56,9 5 3 , 8  | 5 o , 7 — 5,4  — 5 , 5  — 5 , 8  — 5,0  — 8,1 c,3 E 3.ES.SE* _
28 s . 47.4 4 4 . 9  ' 4 7 , 2 — 5,2 — 2,3 — 5,7 — 0,4 — 5,7 92 W 2,W 3,N3 1,0 od rana do 4 h. p. m
29 N. 46,9 5o,o 5 1,0 — 6,8 — 6,7 — 7,7 — 4,1 — 9,3 83 WS,N5,W 3 0,4 #  zrana i od 7 h.
30 P. 49,4 5o,o 46.3 — 6,8 — 4 , 8 — 2,4 - 2 , 4  — 7.7 94 W 3,W 3,SW 3 2,1 jjs w nocy i od 7 h. p.

1 W. 41,2
1

42,3  45,9
1

1,2 1,3 — 2,7 1,3 — 2,7 87
■' i .h : 1 . 1 ; ■

W»,W»,NW« 4,9 cały dzień z przerw.

b r e d n i a  54,0  — 5 , o 90 8,4

T R E Ś Ć .  Odczyt doświadczalny, przez Br. Znatowicza. —  Przygody Nansena, opowiedziar 
przez niego samego. —  O nowej własności aldehydu mrówkowego, przez d-ra Zofią Joteyko-Ru< 
nicką.— W iadom ości bibliograficzne. — Sekcya chemiczna. -  Towarzystwo Ogrodnicze (dokończenie) -  

Kronika naukowa. - Nekrologia. —  Odpowiedzi Redakcyi. — Buletyn meteorologiczny.

W ydaw ca A. Ślósarski.

4i)3BojeHo IJeH3ypoto. B apuinia, 22 ŁtoaCpa 1896 r

Redaktor Br. Znatowicz.

Warszawa. Druk Emila Skiwskiegti



Nr 49 z dnia 6 grudnia 1893 r.

WSZECHŚWIAT.
TYGODNIK POPULARNY

POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.

DROGA OLBRZYMÓW.

św iata p rzecina  pas w ulkaniczny, k tó ry  za­
czyna się nad Renem  w E ife lu  i ciągnie ku 
południo-w schodow i przez W esterw ald , Vo- 
gel, RhOn— w ynurza się nanow o W  cze­
skich R udaw ach i kończy ostatn iem i w yle­
wam i bazaltu  w K arkonoszach. R ów no­
legle do tego pasa ciągnie się na północ

rugiej połow ie epoki trzeciorzędow ej 
panow ał na ku li ziem skiej peryod  d z ia ła l­
ności w ulkanicznej, podczas k tórego z łona 
ziem i w yrzucone zostały  w stanie o^nisto- 
płynnym  bazalty , trach ity  i fonolity. Te 
skały  wybuchow e posiadają  w yraźne ro z ­
m ieszczenie strefow e. T a k  np. naszę część

Droga Olbrzymów.
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d ru g i, na daleko  znaczniejszej p rzestrzen i. 
Z aczyna się on n a  pólnoco-zachodzie śród  
lodow ych w yżyn G re n la n d y i, gdzie śród 
bazaltów  O w ifak  n apo tykam y  b ry ły , za ­
w ierającego  n ik ie l żelaza. J e d n a  z n ich, d łu ­
go uw ażana jak o  żelazo m eteo ryczne, p rze ­
w ieziona została  p rzez  N o rd en sk jo ld a  do 
K openhag i. D alej bazalty  o kazu ją  się na 
Islan d y i, k tórej w iększą część sk ład a ją  
trzec io rzędow e i w spółczesne skały  w ybu­
chow e. N astępn ie  należą tu  w yspy  F a ro e r  
i O rk n ey , nakon iec  sk a ły  te  p rzec in a ją  sze­
rok im  pasem  Szkocyą. i n ik n ą  na  północy 
Szw ecyi, w S kan ii, z k tó re j zw ałów  (m o­
ren), w epoce lodow cow ej, p rzen iesione  
zostały na  rów n iny  N iem iec środkow ych 
olb rzym ie m asy m ate ry a łu  w postaci g ła ­
zów narzu tow ych .

Z tem i objaw am i w ulkan izm u trzec io rzę­
dow ego wiążą się d ro b n ie jsze , sięgające 
bliższych nam  czasów w E ife lu  lub  K am - 
m erbuh l, pod C hebem  (E g e r)  w Czechach. 
W ulk an y  Islandy i, siejące g rozę  i spusto ­
szenie aż do obecnych  czasów, należą do 
pasa północnego bazaltów . W  tym  pasie 
trach ity  m ają  znaczenie pod rzędne, fonoli- 
tów b rak  zupełny .

B adając  wylewy i żyły  bazaltu , w idzim y 
pom iędzy ich u stro jem  a budow ą potoków  
współczesnej law y w ielkie podobieństw o, 
posiadają  one gąbczastą  budow ę dolnej 
i górnej części i zw ięzłą  n ie  g ąbczastą  część 
środkow ą; jeże li zaw ie ra ją  bąb le pow ietrza, 
to te n ie  są bezładnie, j a k  w law ach , ro z ­
siane, lecz u k ład a ją  się w p ew n ą  sieć p ra ­
w idłow ą; tak i w ylew  nosi techn iczną  nazw ę 
angielską „d e jk ó w ” (dykes). J e d n ą  z n a j­
ciekaw szych w łasności bazaltu  je s t  dz ie le ­
nie eię je g o  podczas s ty gn ięc ia  na slupy , 
najczęściej 5— 6— 7-io boczne, rzadziej da­
leko 4-ro lub  9-cio-boczne. Ś red n ica  ich 
zależy od ilości m a te ry a łu  w ulkan icznego  
i szybkości stygnięcia , tem  w iększa, im po- 
wolniej z a s ty g a ła  skała . K ie ru n ek  słupów  
je s t  zaw sze p ro s to p ad ły  do p łaszczyzny  
pokładu. J e d y n ą  m iejscow ością w k ra ju , 
w k tó re j możem y o g lądać  s łu p y  bazaltow e, 
są okolice R ów nego.

P raw d o p o d o b n ie  najw span ia lsze  w ylew y 
baza ltu  z n a jd u ją  się w ziem i Y an-D iem en 
i Nowej W alii po łudn iow ej. W E u ro p ie  
szczególniej godne uw agi są w Ir lan d y i 
północnej i na H eb ry d ach .

W północnej części I r la n d y i, w h rab stw ie  
A n trim , w pob liżu  m ałego  m iasteczka 
B nshm ills z n a jd u je  się s ły n n a  „droga ol­
b rzym ów ” (G ian ts  causew ay), k tó rą  m oże­
my śm iało zaliczyć do najw iększych  osobli­
wości ku li ziem skiej. J e s tto  rodzaj p rzy ­
ląd k a  lub  tam y, złożonej z 40000  słupów , 
k tórych  podstaw y zn a jd u ją  się w głębi 
m orza. D ro g a  ma pozór dzieła sztuk i inży­

n iersk iej; w ygładzone czoła kolum n posia­
dają najrozm aitsze, czasem  naw et ja sk raw e , 
barw y. S łupy  wznoszą się od 0,30 m  do 
9,15 m  n ad  poziom  m orza i p rzew ażnie  są 
sześcioboczne. C ała  d ro g a  m a 213 m  d łu ­
gości i w końcu 106 m  szerokosci. W  oko­
licy zn a jd u ją  się inne u tw ory  bazaltow e, 
ja k o  to: kom iny olbrzym ów , trzy  po jedyn­
cze slupy  na 13,70 m  wysokie, organy  oL 
brzym ów  i najp iękn ie jszy  z am fiteatrów — 
am fitea tr o lbrzym ów . D o tychże u tw orów  
bazaltow ych na leży  i s łynna  g ro ta  F in g a la  
na w yspie Stafa.

Objawy astronomiczne 
na grudzień.

D ro g a  m leczna w godzinach w ieczornych 
m a przeb ieg  praw ie w schodnio-zachodni; 
na  zachodnim  je j k rań cu  zbliża się do p o ­
ziom u A ta ir  O rła , a tuż za nim  Ł abędź, 
gdy na pó łnoc w zględem  niego, rów nież 
b lisko zachodu błyszczy W ega w L irze . 
O bok zen itu  znajdu je  się w tym  czasie 
krańcow a gw iazda A ndro m ed y  i (3 Perseu* 
sza, czyli A lgo l, znany ze sw ej zm ienności. 
D alej ku wschodowi, na północ względem 
drog i m lecznej, w idzim y K ozę w W oźnicy, 
B liźn ięta  i P s a  m ałego z P rocyonem , gdy 
po je j stron ie  południow ej ro zk ład a  się 
O ryon, a wyżej nieco Byk z A ldebaranem . 
S yryusz  wschodzi później nieco.

Z p lanet głów nie zw raca te ra z  uw agę 
M ars, k tó ry  dn ia  11 p rzypada  w opozycyi 
czyli w przeoiw leułości ze słońcem , świeci 
więc bardzo  siln ie i p rzew yższa blaskiem  
gw iazdy pierw szej wielkości. W ogólności 
jasność  tej p lan e ty  u lega znacznym  zm ia­
nom , gdy bow iem  przy  najw iększern swem  
do ziemi zb liżen iu  je s t  od niej odległa 
ty lko  na 55 m ilionów  kilom etrów , usuw ać 
się od niej może przy  połączeniu  ze s łoń ­
cem aż na 400 m ilionów  kilom etrów ; 
w p ierw szym  razie pozorna  średn ica  M ar­
sa wynosi 2 5 ,5 "  w d rug im  ty lk o  3,5". N ie 
każda je d n a k  opozycya rów nie je s t  k o rzy s t­
na; p u n k t przysłoneczny drojji M arsa  p rzy ­
p ada pod tąż sam ą długością astronom icz­
ną, w k tó re j się ziem ia zn a jd u je  dn ia  27 
s ierpn ia , gdy  więc opozycya M arsa m a 
m iejsce w tym  m iesiącu, je s t on najbardziej 
do ziem i zbliżony. O becnie więc b lask  
M arsa  nie dochodzi sw ego m axim um , je d ­
nakże p lan e ta  ud erza  o b serw ato ra  swą 
n iezw yk łą  jasnością  i w ybitn ie  czerw oną
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swą. barwą.. P oniew aż nad to  podczas opo- 
zycyi p lan e ta  je s t  po przeciwnej w zględem  
słońca stron ie  ziem i, wschodzi więc w chw ili, 
gdy  słońce zachodzi i św ieci nam  przez 
noc całą. N astępnie p laneta  usuw a się ku 
zachodow i, a s tąd  w schodzi coraz w cześ­
niej, w końcu m iesiąca ju ż  około godz. 2-ej 
popołudniu ; zachodzi w tedy o godz. 7 rano.

M erk u ry , k tó ry  dnia 28 listopada był 
w połączeniu  górnem  ze słońcem, wschodzi 
jeszcze  i zachodzi z niem  p raw ie  w spół­
cześnie i je s t  n iew idzialny . W enus je s t 
gw iazdą w ieczorną, wschodzi około godzi- 
ny  1 0 ‘/ a rano, zachodzi zaś w początku 
m iesiąca o godz. 6 min. 30, w końcu o g o ­
dzinie 7. Jo w isz  w schodzi dn ia  1 po 
godz. 11, n astępn ie  coraz w cześniej, w koń­
cu m iesiąca ju ż  p rzed  godz. 10, zachodzi 
zaś dopiero  około po łudnia . S a tu rn  w scho­
dzi nad ranem  dn ia  1 o godz. 6, następnie 
coraz w cześniej, w końcu m iesiąca o godz. 
4'/a; zachodzi w tedy o godz. 2 popołudniu. 
D n ia  28 je s t  w połączeniu z U ran em . D n ia  
10 N ep tu n  je s t w opozycyi ze słońcem.

Nów księżyca m a m iejsce dn ia  4, p ierw ­
sza kw adra  dn ia  12, pe łn ia  dnia 20, d ru g a  
kw ad ra  dn ia  27. D n ia  3 księżyc je s t  w po­
łączeniu  z S atu rnem , dn ia  5 z M erkurym , 
d n ia  7 z W enerą , dn ia  19 z M arsem , d. 25 
z Jow iszem , dn ia  30 znow u z Saturnem .

D nia 21 słońce w stępu je  do znaku  K o ­
ziorożca, co stanow i d la  p ó łk u li północnej 
początek zim y astronom icznej; przechodzi 
ono w tedy p rzez  krańcow y p u n k t po łud ­
niow y pozornej swej d rog i rocznej O s ta t­
niego dn ia  ro k u  zna jdu je  się ziem ia 
w punkcie  przysłonecznym  swej d rogi do­
koła słońca, czyli w najm niejszem  swem 
od słońca oddaleniu . Pom im o zbliżenia 
tego słońce słabo nas grzeje, niew iele bo­
wiem ty lko  nad  poziom  się wznosi, a w po­
łu d n ie  naw et w szerokościach naszych 
p rom ienie jego  dobiegają pod kątem  nie­
spełna 15 scopni.

Drobne ^iadomoód.

—  Obyczaje mięsożerne os. Osy nie m ają 
dobrej u ludzi op in ii i n ik t jeszcze nie w y­
k ry ł  w ch a rak te rze  ich rysu , k tóryby  mógł 
)e w oczach ogółu zrehabilitow ać. N atura- 
lista  wszakże pew ien irlandzk i, ja k  p rzy ta ­
cza „N a tu rę ,“ zaobserw ow ał w postępow a­
n iu  tych  ow adów  błonko-skrzydłych  szcze­
góły, u k azu jące  je  w św ietle  nieco korzyst- 
niejszem . D ostrzeg ł on, m ianow icie pew ­
nego dnia  m nóstw o os, bu jających  dokoła

krow y, a p rzypa tru jąc  się bacznie, p rzeko­
n a ł się, że nie atakow ały  one bynajm niej 
k row y, ale czyhały  na m uchy i w m iarę, 
ja k  te na krow ie siada ły , rzucając  się na nie 
chw yta ły  je . Było to porządnie  uorgani- 
zow ane polow anie na m uchy. Skoro osa 
m uchę schw ytała , od ryw ała  je j sk rzyd ła , 
a niekiedy głow ę i k ilka nóżek, następnie 
unosiła  ją  z sobą, zapew ne dla m łodych, 
pozostających jeszcze w gnieździe. Ł a tw o  
można było w yróżnić lo t os do g n iaz­
da i pow rót ich ku krow ie. L iczbę m uch, 
k tó re  zostały w tak i sposób zabite p rzez osy 
w ciągu dw udziestu  m inut, ocenia obserw a- 
ta  na 300 do 400. G dyby więc osa częściej 
żądze swe m ięsożerne zadaw alała  tym  ow a­
dem  uprzykrzonym , m ożn ab y je j przyznać 
pew ną użyteczność.

T . E.

—  Stacya zoologiczna na wyspach Hawaj­
skich założona została kosztem  tam ecznego 
b an k ie ra  p. C. R . B ishopa, k tó ry  na  cel ten 
złożył 750 000 dolarów . Ze stacyi tej k o ­
rzystać  zapew ne będą g łów nie n a tu ra liśc i 
S tanów  Zjednoczonych i Jap o n ii; d la  natu- 
ra listów  eu rope jsk ich  podróż byłaby zbyt 
d rogą i uciążliw ą. W  każdym  razie  stacya 
ta  przyczyni się n iew ątp liw ie do rozw oju  
naszej znajom ości fauny  i flory oceanu 
W ielkiego.

T. R .

—  Nagrody Royal Society w L ondyn ie  
przyznane zostały w ro k u  bieżącym  uczo­
nym  głośnego nazw iska; o trzym ali j e  m ia­
nowicie: m edal C opleya prof. K aro l G egen- 
b au er w H eidelbergu ; m edal R um forda  
prof. F . L en a rd  w A kw izgran ie  i prof. W . 
C. R on tgen  w W tirz lm rg u ; m edale k ró ­
lew skie sir A rch ib a ld  G eik ie  i prof. K a ro l 
V ernon  Boys; m edal D avyego prof. H en ry k  
M oissan w P a ry żu ; m edal D arw ina prof. 
G iovanbattis ta  G rassi w Rzym ie.

T. R .

— Największy okręt. Za najw iększy ze 
w szystkich okrętów  uw ażać można obecnie 
parow iec o Śrubie podw ójnej, „ P e n sy lw a ­
n ia ” , spuszczony na m orze dn ia  10 w rześ­
n ia  r. b. z w arsztatów  H arlan d a  i W olffa 
w Belfast. Nowy ten s ta tek , zbudow any  
d la  tow arzystw a ham bursko  - a in erj k ań ­
skiego, m a 20 000 ton objętości, d ługość 
jego  w ynosi 170 m, szerokosć 18,9 m , a za­
głęb ia  się 12,8 m. W yprobow any został 
na szybkość 14 węzłów na godzinę, p rzy jąć  
zaś może 1450 pasażerów , z k tó rych  200 
w klasie p ierw szej, a 250 w k lasie  drugiej.

T. R.
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WYSZEDŁ. Z DRUKU

PAMIĘTNIK FIZYOCRAFICZNY
Tom  X IV  za ro k 1894,

zawiera następujące rozprawy: Dział l-S*y: METEOROLOGIA i HYDROGRAFIA Spostrzeżenia meteorologiczne,
dokonane w ciągu roku 1893. —  A W a ł e c k i e g o .  Wykaz spostrzeżeń fenologicznych za r. 1893 i 1894 
Dział il-gi. GEOLOGIA Z CHEMIĄ I PALEOhTOLOGIA. S t . K o n t k i e w i c z a .  Krótkie sprawozdanie z badań 
geologicznych w gub. kieeckiej. — S t .  D o b o r z y ń s k i e g o .  Złoża minerałów ra wapieniu podstawowym 
i przyczynek do wyjaśnienia sposobu powstawania źródeł wód żelazistych w okolicach Lublina —  A. S I ó s a r- 
s k i e g o. Zwierzęta zaginione (dyluwialne) — Dział Ill-Ci. BOTANIKA i ZOOLOGIA. K D r y mme r a .  Sprawo­
zdanie z wycieczki' botanicznej do powiatu węgrowskiogo w r. 1893 i 1894.— F. K w i e c i ń s k i e g o .  Rośl n 
ność gminy Hańsk powiatu włodawskiego. — F. S ł o ń s k i e g o .  Przyczynek do flory grzybów Po lsk i.— 
A. M i s s u n a. Spis roślin, zebranych w pow dziśnieńskim w r. 1893 i 1894.— W T w a r d o w s k i e j .  Spis 
roślin zebranych z Szemetowszczyzny i z Weleśnicy w latach 1893 i 1894 — 8. E i c h i  e r  a Materyały do flory 
wodorostów okolic Międzyrzeca. — J P a c z o s k i e g o .  Dodatek do spisu roślin, zebranych w pow. dubieńskim 
gub. wołyńskiej, oraz Przyczynek do historyi badań flory krajowej. — L. F. H i I d t a Żuki czyli gnojowce krajowe

Tom XIV Pamiętnika Fizyograficznego opatrzony jest 10-ma tablicami rysunków iitogr. i 2-ma drzeworytami.

P ren u m era tę  na t. X V  w ilości rb . 5, a z p rzesy łką  5 rb. 50 kop. można nadsy łać  pod 
adresem  W ydaw nictw a P a m ię tn ik a  F izyograficznego , K rakow sk ie  Przedm ieście, 66.

y  s z e d ł  z pod. p r a s y

ERAZMA MAJEWSKIEGO

nazwisk zoologicznych i botanicznych
P O L S K I C H .

Tom  I (po lsko -łac iń sk i), in 4°, s tr. L X IV  +  546, na pap. wel. CENA r s .1 0 k o p .5 0 .

T om  I I  (łac iń sk o -p o lsk i) cz. 1, s tr . L X -f-466 , na pap. w elin . CENA TS. 1 1 -  

D o nab y c ia  we w szystk ich  k sięgarn iach .
Główny skład: E. Wende i S-ka w Warszawie.

W k ró tce  w yjdzie z d ru k ti dzieło p. t.

A stro n o m ia  gw ia-id  etalJyftfau
N apisał

M. E R N S T .
VVTydaw nictw o R edakcyi „ P ra c  m atem atyczno  - fizycznych” (około 25 ark u szy  d ru k u ).

C ena w p ren u m eracie  od d . 1 lis to p ad a  r. b. d la p renum erato rów  W szechśw iata 
ru b li 2 (dw a), z przesyłką, 2 rs. 30 kop. Po w yjściu dzieła cena będzie podniesioną.

K sięg arn ia  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  w W arszaw ie ofiaruje:

K O S M O S
Czasopism o T o w arzy stw a im ien ia  K o p ern ik a  we L w ow ie.

R ocznik i: 1876, 1877, 1878, 1881, 1882 i 1883, razem  6 roczników  za ru b li 20 zam iast 30;
oddzieln ie po rs. 4.

303B0jeH0 IJeH3ypoio. BapiuaBa, 22 HoaCpa 1896 r. Warszawa. Druk Emila Skiwskiego.


